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--------------------------------------------~~------------------~--------------------------------------------------
Do Zespołu Redakcyjnego 

„Głos11 Robotniczego" 
·Z okazji 5„tej rocznicy powstania „Głosu 

Robotniczego'' Komitet Centralny PZPR prze„ 
syfa serdeczne pozdrowienia zespołowi redak· 
cyjnemu, korespondentom robotniczym i chłop· 
skim, personelowi technicznemu oraz czytel­
nikom „Głosu Robotniczego". 

W okresie pięciolecia swego istnienia 
gazeta była ważnym orężem Partii we wszyst­
kich jej poczynaniach, mobilizowała masy 
pracujące Łodzi i woj. łódzkiego do walki 
z wrogami Polski Ludowej, do walki o reali­
zację planów produkcyjnych. Gazeta sku­
tecznie przenosiła linię i nauki Partii do 
świadomości klasy i·obotniczej, pracuxącego 
chłopstwa i inteligencji. 

Budowa podstaw socjalizmu w Planie 
6-letnim stawia przed zespołem „Głosu Robot­
niczego" jak i przed całą prasą - nowe, 
oąpowiedzialne zadania. 

K~respOlllltleei ~ i cW„_„,,. ło ~ prole~kiej opinii 
publicmej. 

Wykonanie tych nowych zadań wymaga, 
aby w oparciu o dotychczasowe sukcesy, 
coraz lepiej mobilizować masy do walki 
o pokój i do pracy nad budową nowego 
życia. Mnożyć szeregi korespondentów robot­
niczych i chłopskich, uważnie przysłuchiwać 
się głosowi masowego czytelnika i zacieśniać 
więź z masami pracującymi, pomagać w wy­
kuwaniu nowej kadry inteligencji robotniczo­
chłopskiej. Smiało stosować codziennie nieza· 
wodDy oręż krytyki i s&mokrytyki,-bezlitośnie 
demaskować i zwalczać podżegaczy wojen­
nych, ich agentów i wszystkich, k tórzy prze­
szkadzają budowie Polski Socjalistycznej • 

Kuch lcor~ j hY, ~·~ ~ ~&ólirie wa:iną i -
ną forTIU) ~ ~ ~i pNicujQCYmi~ pobudmjqcq aktywność mas, ula­
iwiającq wali~ 20 scynauirnni.imii., 111 biurukrałyzmem, 111 be:idmmym stosun­
lclem do potrzeb czlowieka pr~o. 

Strsei 6f11YM lcor~ 'jole ....,,, M ._ kl _,,. annic. 

. Do-Zespołu: Redakcyjnego 
,,Głosu .Robotniczego'' 

Komitet Centralny życzy zespołowi pra­
co-wników „Głosu Robotniczego" n9wych su­
kcesów w walce o wykonanie tych wielkich 
1 zaszczytnych zadań. 

Do Redakcii „Gło5"' Robotniczego* 
do pracowników Administracji 

Komitet Łódzki i Komitet 

Wojewódzki Polskiej Zjedno· 

czonej Partii Robotniczej prze 
_ syłają Wam, Towarzysze, z 
okazji pięciolecia istnienia 
„,Głosu Robotniczego" gorące 

i serdeczne r8W!Olucyjne poz· 
drowienia. 

Zyczymy Wam, ażebyście w 
dalszej swej pracy, w sposób 

równie bezkompromisowy jak 

dotąd, realizowali li~rię Pa:dii, 

wychowując masy partyjnych 

i bezpartyjnych czytelników w 

duchu marksizmu • leninizmu, 

organizując ich do walki o po· 

koj i wykonanie planów pro· 

dukcyjnycb i mobilizując ich 

wokół zadań stawianych przez 

Komitet Centralny naszej Par· 

Redakcja 

„Głosu Robotniczego" 
Łódź 

Z okazji 5·lecia ,,Głosu Ro· 

botniczego" - organu naszej 

Partii w robotniczej Łodzi, ży· 

czymy Wam, Towarzysze, aby­

ście na Waszym ważnym poste 

runku w ~łużbie Partii, klasy 

robotnic-zej i mas pracujących, 

nadal przyczyniali się swoją 

pracą do zwycięskiej realiza· 

cjj zadań w dziele budownic· 

twa socjalistycznego i utrwale 

nia pokoju. 

R.~dakcja 

„Głosu Wybrzeża" 

Gdańsk, dnia 17.6.50 r. 

łii ·i prz~ Bzącł Rzeczypospoli­
tej. i · Drukarni; - Łódź 

KOl\llTET ŁÓDZKI 
Sekretarz KC PZPR 

i KOMITET WOJEWODZKI 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

P'ARTil ROBOTNICZEJ 
Warszawa, dnia 19. 6. 50. 

ll' ·:p;ątą 
pi~ lat mija dziś od chwili, gaczami wojennymi, z agenturami 

gdy z maszyny rotacyjnej ze· imperialistów, w walce z przeżyt­
szedł pierwszy numer „Głosu Ro- kami kapitalistycznymi - z '>iuro­
bi>tniezego". · kratyzmem, nieudolnością i zaco-

20. 6. 1H5 rozpoczęliśmy wyda· faniem, wychowując masy w duchu 
wanie pierwszego w historii Łodzi marksizmu-leninizmu, w duchu 
i województwa · legalnego, lokalne· czujności rewolucyjnej, w duchu 
go dziennika partyjnego. krytyki i samokrytyki rozwijała 

W kilka :niesięcy po prxepędze· się obok całej prasy partyjnej, na 
niu przez bohater:;rką Armię Ra· sza gazeta i wzrastał stopniowo jej 
dziec-ką wojsk hitlerowskich, w t r u nakład, dochodząc do 210 tysięcy 
dnych powojennych warunkach, sta l'gzemplarzy w dniu dzisiejszym. 
nęło przed nami zadanie dotrzeć Wzrastała popularność i poczyt­
do czytelnika, którego wieloletnie ność gazety w uporczywej, toczo­
doświadczenia uczyły nie ufać i nie nej pod przewodem Partii, walce 
wierzyć zakłamanej przedwojennej 11 wy konanie Planu Trzyletniego, 
prasie burżuazyjnej, który nienawi walce o Plan Sześcioletni , o roz­
dził faszystowskiej prasy okupacyj wój współzawodnktwa, o jakość, 
nej i nie zawsze potrafił od r azii oszczędność i przyśpieszenie 'lbie~u 
zrozumieć różnicę, dzielącą prasę ŚTodków obrotowych, 0 uspra wnie• 
robotniczą od nierobotniczej. nie pracy aparatu handlowego i u-

Mimo to, pierwotny nakład na· rzędów, o wzmocnienie sojuszu ro· 
szej gazety - 20.000 egzemplarzy bC>tniczo-chłopskiego. ~~ 
d.ziennie - równał się mniej więcej W miarę rozwoju sieci naszych 

sumie nakładów wszystkich przed- korespondentów robotniczych · i 
wojennych pora nnych czasopism chłopskich gazeta wiąże się z co­
łódzkich. r az szerszymi masami i rośnie 

Na przestrzeni minionych pięeiu jej autorytet. 
lat czytelnik łódzki, podo bnie zresz Na ten powa:tny wzrost zasięgu 
tą jak w ·całej Polsce Ludowej, co naszej gazety złożyło się wiele 
dzień na nowo przekonywał się, że czynników : wzrost siły , naszej Par­
w odróżnieniu od p·r asy burżuazyj' tii, aktywizacja m as robotniczych, 
nej1 służącej do ogłńpiat\ia, otępia które w wyniku dokonując.ych 
nia i okłamywania mas pracują· się w kraju naszym przemian i;.po· 
cych, prasa robot nicza wiernie słu łecznych, politycznych i gospoda r· 
ży ludowi w jego walce z wyzyski ezych poczęły tera.z w ga· 
waczami, w walce z wrogiem kła· zecie szukać odpowiedzi na in•0 re­
s_o~ym, k_~nsekwentnie realizując sujące je pytania. które uczyły 
hmę Partii. - - się za PoŚrednictwem prasy sta· 

Z dnia. na dzień przeto wraz z · wiać przed opinią nar odu zagadn ie 
autorytetem Partii rosła popular· . nia je nurtujące. 
ność prasy ~obotniczej ~ Polsee i 'To wszystko sprawiło, że wyro· 
t·osło zaufa.n.Je do naszeJ gazety, śliśmy na gazetę abonowaną przez 
rósł nakład „Głosu". z górą 200.000 osób. Liczba czytel-

W bojach klasowych ze spekula· ników naszego pisma jest zapewne 
cją powojenną, z machinacjami by parokrotnie wyższa. 
łych obszarników i fabrykantów, Jest to cyfra niewątpli wie im po· 
1 rea.keją mikołajczykowską, z fa nująca i ś·viadcząca o poważnym 
szys towskim podziemiem, z podże· dorobku pisma. 

(-) Edward Ochab Z okazji pięciolecia istnienia· 
,,Głosu Robotniczego" pr~esyła 

my Wam serdeczne pozdrowie 
nia i życzenia dalszych1 sukce-

sów • . Qzięki Waszej ofiarnej 
pracy „Głos Robotniczy" stał 

się gazetą n owego typu, ga· 
zetą mas<>wą, uczącą się na do 
świadcz~acb prasy bolsze· 
wickiej, mobilizującą masy Jn'& 
cujące województwa łódzkiego 
do współzawodnictwa socjali· 
styęznego, a w pierwszyi;n rzę 
dzie w przemyśle włókienni· 
czym, do walki o w ykonanie 
Planu 6-letniego, o przyśpiesze 
nie naszego marszu do socjali· 
zmu. 

rocznicę 
Czy jednak ten dziesięciokrotny sze jeszcze potrafimy ';e po bolsze 

wzrost nakładu w przeciągu 5 lat wicku demaskować i po bolszewie· 
świadczy o t ym, że . wypełniliśmy ku, konsekwentnie walczyć z , nimi, 
wszystkie zadania , ciążące na nas? aż do 0&tateeznej likwidacji zła. 

Rzecz prosta, że nie. Jeszcze niedostatecznie popula· 
Starając ~ię jak najdalej odbiec ryzujemy zasady marksizmu-leni­

od złych wzor ów i narowów prasy nizmu wśród mas partyjnych i bez 
przedwojennej, starając się jak naj partyjnych. 
bardziej przyswoić sobie styl pr a· Trzeba będzie, abyśmy w przy­
cy prasy bolszewickiej, stanowiącej szłości z większą jeszcze niż do· 
wzór dla pl'a.sy robotniczej całego tąd energią demaskowali wszelk ie 
świata, mamy jeszcze w pracy na· przejawy penetracji wrogiej, ko­
szej poważne niedociągnięcia. smopolityczno-bezojezyźnianej tru· 

Jeszcze w niedostatecznej mierze cizny imperialistycznej, którą pod· 
realizujemy wskazania Włod_zimie- żegacze wojenni - wrogowie ludz 
rza Lenina, że „PRASA TO NIE kości starają się wsączyć w nasze 
TYLKO K OLEKTYWNY PROPA· społeczeństwo wszelkimi dostępny· 
GANDYSTA I KOLEKT YWNY mi dla nich kanałami. 
AGITATOR, LECZ RÓWNIEŻ Pokazując na łamach gazety dzie 
KOLEKTYWNY ORGANIZA- siątki , setki i tysiące wyrastają· 
TOR". cych w pracy przodowników i ra· 
Ciągle jeszcze niedostatecznie cjonaliza torów, wyciągając ich, bi· 

rozbu~owana jest sieć n aszych ko- jąc się o umożliwienie im rozwinfę­
respondent ów. W przfszłości bę- cia wszystkich zdolności, o wysu­
dziemy musieli bardziej opiekować wanie ich na wyższe stanowiska 
się kor espondentami i troszczyć się nie ustrzel{liśmy się i my od pew· 
o podniesienie ich poziomu ideolo· nych niedociągnięć i niedopatrzełt. 
gicznego i politycznego, będziemy Jeśli dziś, w p,iątą rocznjeę uka­
od nich IVięcej wymagać i energicz zania się pierwszego numeru na· 
niej niż dotąd bron ić przed wsze!· szcgo pisma, sporządza,tąy bilans 
kimi próbami szykano1vania i prze· naszych osiągnięć i n.iedostatków, 
śladowania. je$1i, oceniając nasz niewątpliwie 

Zbyt mały jest krąg aktywistów poważny dorobek, poddajemy go 
partyjnych i bezpartyj nycłi, · współ boiszcwickiej krytyce i samokryty~ 
pracujących z gazetą. ce, czynimy to w tym celu, żeby 

J eszcze nie przekona liśmy orl!a w przysz-lości un.iknąć błędów. 
nizacj i partyjnych w Łodzi i woje· Czynimy to w tym celu, ażeby 
wótlztwie, że kaidy mat eriał kr~'- w przyszłości pismo nasze ściślej 
tyczny, wydrukowany w gazecie jeszcze niż dotąd pow1ą.zało s i.; 
1iar ty jnej, bez względu na to, czy · z klasą robotniczii i z masam i pr;i 
jest t o artykuł, korespondencja cującymi, abyśmy w t ym wiei· 
lub nota c:-<1, winien być omówiony kim ma rszu do soc]alizmu, który 
i oceniony na zebraniu pa r tyjnym wszyscy razem odbywamy i odby­
i w każdym w~· r·. :lku powinna być wać będziemy w cil)gu najbliższego 
p.odjęta uchwała, zmierzaj ąc:- do pięciolecia, ściśle i wiernie realizo-
likwidacji wytknięty<:h braków. wali linię naszej Part ii. 

.Jeszcze i.byt nk•śmialo krytyku­
jemy wystę1rni:ice w różnych dzie· 
dzinach niedociągnięcia i nie zaw· 

KOLEGIUM REDAICCY JNE 1 

..GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Jesteśmy -przekonani, że na 
dalszej d r odze rozwoju „Głos 
Robotniczy" opierając się o ar 
mię ·korespondentów robotni· 
czo • chłopskich spełni swe za 
szczytne zadanie na odcinku 
wychowanda socjalisty cznego 
najszer szy ch m as pracujących, 
w walce o nowe k adry dla bu 
dow y Polski Socjalistycznej, w 
w a lce o zwycięstwo obozu po­
koju. 

ZARZĄD GLÓWNY RSW 

I „PRASA" 

I. Warszawa 17.6.1950. _,,,.,,. _____ ........... ~ _.. ____ _ 
!Do Redakcji 

, · „Głosu Robotniczeeo" 
Ł ódź 

Pnesyłamy braterskie poz-

drowienia z okazj i Waszeg<> 

pięciolecia. 

Zyczym y d a lszych osiągnięć 

w pracy d la dobr a k lasy r obot 

niczej, nar odu, w walce o po· 
kój i socjalizm . 

Red akcja 
„T rybuny Wohości" 

Warszawa. rlnia 17.6.50. „ 
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N~wy elap -walki o·pokój 
Zadama akływ1stow pokoju w obliczu ogólnonarodowego Kongresu Pokoju 

Depesze Hl Krajowego Zjazdu 

Związku Zawodowego Włókniarzy 

Nr 168 

do Prezydenta RP tow. Bieruta 
i Generalissimusa Stalina „Kai:~y .podpi& - niech będzie potwierdzony prze:r wyJiłek pracy 

wyk-~name i ~rze~roc:ie11ie ~Ianów, większe plony, lept:q naukę.' Niech 

bę~~~e zo~owiqzamem troski, czujności i pracy nad wzmoieniem obron­

~osci . kra1u ... Na p~lsl.'im_ ódcinku, tak jak 11a całym froncie pokoju: 

zadne~ nadziei dla imperialistycznego napastnilca. 

„ ~a~d~ pod~is oznacza zobowiązanie do walki z wrogami pokoju, c.ia­

~cy~m się tu i. tam ~ naszym. kraj1i - z agentami imperiali:zrmu, H azpie 

gami, z sabot<1zystaim, z rozbijaczami, z wrogami narodu". 

U ~HW ~Ł;\ Polskiego Komitet.u nie, jakie stoi przed wszystkimi akty 

Obroncow Pokoju, og"łoszona wh;tami pokoju w kampanii sprawo­

dnia .17 czerwca na uroczystym ze- zdawczej, jaka będzie przeprowadzo 

bri:nm. w Radzie Państwa, wytycza na w ciągu najbliższego miesiąca. 
aktywistom pokoju program pracy Ten wielki aktyw pokoju , który 

ne ok.res nujbliż~zyrh mlesiery. Wal• plęknłe pr11cował podczns zbierania 

k~ o pokój nie wyczerpała się bo· P.odpls~w, to w ,~iększoścl bezpnrtyj 

wiem na zebraniu podpisów pod A- ni, kobiety, rnlodzież _ którzy do­

pelem Sztokholmskim, walka trwa na lychczns nie brali często udziału w 

dal, z~tieniają się tylko, wzbogacają iudnej pracy społecznej. 
stale Jej formy. Akcja zbierania podpisów raz jesz 

Olbrzymi kapitał doświadczeń, ze· cze potwierdziła słuszność słów towa 

brany w okresie podpisywania Apelu rzysza BIERUTA, źe marny złote 
stanie slę obecnie wfasnockiQ .tych kadry, mamy świetnych !mizi, trzc-

18 ml!ionów Polaków, którzy zaciqg• ba ich tylko umieć szukać. Było "by 

nfll się w szeregi obrońców pokoju. niewybuczlllnym błędem, gdyby il:h 

Upowszechnienie tych doświadczeń nie wciągnięto na stałe do pracy spo 

dalsze pogłębienie ideologiczno-poli-' łecznej, .do tej wielkiej pracy, jaką 
tycznego wychowania mas naszego jest wnika. o trwały pokój. Niecha.i 

narodu - oto niezwykle ważne zada- to będzie ich ZMadniczą sprawą, za 

Wielka ofensywa pokoju 

trwa na całym ś,wieck 
Postępowa ludność Hamburga m.anifestuie 

na rzecz pokoju i przyjaźni 
między narodami niemieckim i polskim 

. BERLIN (PAP). - Jak donosi Agen f pcwnienla pokoju. Układ ten 

CJa AON, w Hamburgu odbyła się w i;twlerdził mówca - startowi ciężki 

sobotę, . z inicjatywy partii komuni- cios dla podtegaczy wojennych. 

styczne1, wi~lka manllestacja. postę· Uczestnicy manifestacji uchwalili 

powej ludnosci na rzecz pokoju ł jerlnomyślnie rezolucję, w której wi 

p~zyjazni mlfidzy narodami nicmlec- tają z uznaniem wystąpienie frakcji 

kim 1 polskim. KPD w Bonn na {zecz przyjaźni nie-

Podcza~ manifestacji przemawiał miccko-polskiej i ~ aprobują deklara­

p1 zewod~1czący KPJ? w Hamburgu cję w sprawie wytyczenia ustalonej 

~illi Pnnz. Okrcśhł on układ pod- i istniejącej granicy nad Odrą l Ny­

p1sai::y '!' Warszawie między Polską są jako granicy pokoju międ.Zy na­

a N1em1ecką Republiką Demokratycz rodem niemieckim a narodem pol­

ną jako doniosły przyczynek do za- skim. 

Dziesiątki tysięcy młodzieży francuskiej 
demonstrujq wolę walki o pokój 

I 
sndniczt treścią ich pracy. 

Praktyka ostatnich tygodni dowio 
dła, jak wielkie znaczenie ma PRO­
P AGANIJA INDYWIDUALNA, idą­
ca od człowieka do człowieka, z ust 
do ust. Było by nad wyraz cenne, 
aby IX> zebraniach na szczeblu wo­
jPwódzkim i powiatowym te same 
czy uzupełnione TRóJKI, K'!'óRE 
ZBIERAŁY PODPISY, RUSZYŁY 
W TEREN Z BROSZURAMI I 
SPRA WOZDANIAl\U, CHODZĄC 
OD MIESZKANIA DO MIESZKA­
NIA, A PRZEDE WSZYSTKIM OD 
CHATY DO CHATY, UśWIADA-
1\tIAJĄC O ZNACZENIU AKCJI, 
ORGANIZUJĄC GŁOśNE CZYTA­
NIE I KOMENTOWANIE BRO· 
.SZUR I SPRAWOZDAŃ. 

Na co należy zwrócić uwagę w tej 
akcji? 

Przede wszystkim akcja ta rozbi­
je koncepcję szerzoną przez wroga, 
że wojna jest nieuniknfona. W zbudzi 
ona i pogłębi J>Qczucie siły obozu po 
koju, któta już jest większa od sil 
atomowy~h zbrodniarzy i stale, nie· 
przerwarne wzrasta. . 

„Solidarność obr.-ońców pokoju 
- powiedział Prezydent Rzeczy­
·pospolitej, towarzygz Bierut 
przyjmując delegację Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
zwartość całl!go obozu pokoju, 
skupionego wol\ół niezwycięi.<łnej 

twierdzy pokoju - WIELKIEGO 
ZWI1)ZK U HADZIECKIEGO 
jest w stan.ie pokrzyżować i nie­
wątpliwie JX>krzyżuje plany zbro­
dniarzy wojennych". 

tolickiego w Polsce - którzy nie tył 
ko podpisali Apel Sztokholmski, a le 
brali czynny udział w propagowaniu 
go, w zbieraniu podpisów - ty:n ja­
skrawiej wys4puje pełne obłudy :;ta 
nowisko episkopatu. Czyjeż to bo­
wiem stimowisko- reprezentował epi­
skopat, odmawiając poparcia ruch«i>­
wi narodu polskiego w obronie po­
koju i występując przeciwko sprnwie, 
o kt6rą walczą wszystkie narody 
świata? 

Jest to - przypomnijmy sło­
wa prof. Dembowskiego - sta­
nowisko garstki imtJerialistycz­
nych zbrodniarzy i szaleńców, 
którzy chcielihy mordować „dzie 
ci w kołyskach, mężczyzn pt·zy 
pracy, starcó1v przy modlitwie". 

Jest to stanowisko WATYKA­
NU, zaprzedanego duszą i cia­
łem podżegaczom wojennym, te­
go samego Watykanu, który nie 
chce nznać naszych granic za­
chodnicłt, który ).}opiera żą.tlania 
rewizjonistyczne faszystów nie­
mieckich, który błogosławi dziś 

amerykańskich naśladowców 

HITLERA, tego samego Watyi<a 
nu, który hył zawsze :i jest dziś 
WROGIEM NARODU POLSKIE 
GO. , 

Naród polski pnystępuje do nowej 
bitwy w obronie pokoju, jaką bfdzie 
dnia I września 1950 r. ogólno-naro­
dowy KONGRES POKOJU. Do bit­
wy tej przygotowujemy się przede 
wszystkim pogłębieniem ideologicz. 
no-politycznego wychowania najszcr 
szych mas nue:zego narodu. W pracy 
przygotowawczej, która zdecyduje o 
jeszcze jednym zwycięstwie nar(\du 
polskiego. niezwykle odpowiedzialne 
zadania spadają na komitety tereno­
we, na blisko milionową armię AK-· 
TYWISTóW POKOJU. 

Obrndujęcy w Lodzi III Krajowy Zjazd Zw. Znw. Prncownikow Prze­

mysłu Włókicimiczcgo w Polsce primsłał na ręce Prezydenta RP Tow, 

Bolesława Bieruta depeszę, w której w imieniu ponad· 350 tys. członków, 

Zwiijzku oświadcza: 

„My uczestnicy III Zjazdu Krajowego Zw. Zaw. Włói'mi.arzy, t!>bradu­

jqcego w dniach 17 - 19 czerwca wł.odzi, przesyłamy Ci, Tou:arzysztt t'r,.. 

:y<iencie, uroczyate :raper.mienie, :ie &ystem.atycz11ym tvysiłkiem zwiększał. 

będziemy nasze sukcesy na polu podniesienia ilości i jakości produ:Ccji, 

w celu pr:iedtert11inowego wykonania Plonu 6-letniego. 

l{ealizujqc ipytyc=ne IV Plenum KC PZPR i lV Plenum CRZZ przy_• 

r;:;ehwny wzmóc walkę o młode, nowe kadry tak w naszym przemyśle 

juk i w ogniwach źwiqzlcowych. Za11ewniwny Cie, 1'owarzy5:zu Preiycłe11ci;, 
że wzm.aciiiać będziemy naszr1 cz1ijność rewolucyj11q wobec wszelkich przec 

jawóru :ibrodnic:syc/1 knowań impcrialistycznrch pod:iegaczy woje1u1ych 

oraz • v zt1ostrzajqcej się walce klasowe; w naszym. kraju, że &tale umao­

niać będziemy przyjaźń 11 wielkimi 1wroclr1mi Zwiqzkii I<adziecklego, gm„ 

rrmtujqcq i :i;nbezpiec::ającą naszemu Ludowemu Pa1iatwu dron w1pani1Jo 

lego i 
0

&0cjalistycż11iego rozwoj""· / 

Zjazd wys1osow11ł depeszę do Wielkiego Wodza iwiatowcgo obozu pl)o 

stępu i pokuju - Generalissillltllsa Stnliuu. W depeszy tej C1lylomy: 

„ubradUj<Jcy w Łodzi uczestnicy lll KraJ<ncego Zja::du Zw. Zaw. Pra.. 

c~w11ihów e::aem.ysłu Włókirmnic:aego w PlJlsce, w imie11iu 350 tys. wlók­

mar:y _pulskrch przesylajq Ci, Wodzu i Nauczycielu mas pracujq_cych ool• 

go sruwta 6orqce, proletariacfcie pozdrowienia. 

. Wl6k'.i~r11e polscy, wierni rewolucyjnym tradycjóm międzynarodowe} 

sol1d<mwsci mas pracujqcycT1, przyrzekają jeszcze bcirdzicj wmi6c wysiłki 

pnxlukcyjne w celu przedtertniriowego wykonania Plunrt 6·letnieg0 budo 

wy zrębów socjC1lizmri w Polsce. 

ersy~:ekam.~, i.e codziennym wysilkitm pnsy warutatack pracy, se 
twardą me116tęplm'ą U.'lllką o /JUl.«ij wzmacniać bę(1::iemy 11ieu$ta1mie świa­

towy obó;; pokoju i postępu, 1.·turemu Ty pr;i;cu·odzisi". 

. U~hwalen..iu ob~ ~epesz townrzyezyła długotrwała owacja na czd6 

Wic.lk1e~~ W?d.!7.a i;wtatowego obozu pokoju i postęJ)ll, J>rzyjdni pol!ko­

rad~t~cheJ, r~11ęd zynarodowej aolidarnC1!ci kliny rohotu.irzej w walce 0 po­

kóJ i socjalizm, oraz un cze8ć włndz Polski Ludowej, pr.tewod11ictkl 

pol•kicj kl1uy rohotnfozcj PZPR i jej przewddufoząccgo Tow. Boleafowa 1 

Bieruta.. · 

Zacieśnięnie internacjonalistycznej 
więzi. łączącej siły pokoju i tJostępu 

na świecie, a przede wszystldm łąi:z 

ności ze Związkif:m Radzieckim, pro 
paganda osiągnięć gospodarczych 
Związku Radzieckiego, spopularyto­
wanie pokojowej polityki Związku 

Iiadzieckiego - oto na co zwrócą 
uwagę aktywiści pokoju w masowej 
l indywidualnej pracy uświadamiają­
cej. Z kolei wska7.'ł oni na źródła 
\vrogiej propagandy, które ujawniły 
się podczas zbierania J)Qdpisów pod 
Apelem Sztokholmskim. Pokaża za­
wziętego KUŁAKA i SPEKULAN­
TA, pokażą owych „świadków Jeho­
wy" i „Badaczy Pisma świętego", 
którzy wykonują znmów.ienie amery­
kańskiego imperializmu i jego agen­
tów, szerząc dywersyjne hasła o nie­
uchronności wojny, jako czegoś przy 
rodzonego. 

Z §e§ji Radq Naj111qższej ZSRR 

To w M i ko I a 1· s z we r n i k - przewodniczqcym. Prezydium 
• Radu NaJUJr.11.•zeJ 

Zatwierdzenie dotychczasowego składu Rady Ministrów 
wę utworzenia Prezydium Rndy Naj 
Wyższej ZSRR. 

wyższej ZSRR o-rat: 15 członków Pre 
%ydium. 

Sekretarzem Prezydium R.11dy Naj.. 
wyższt!j ZSRR zoFJtał deputow1rny 
Aleksander Gorkln. ' 

przeciw pła.nom trustów międzyna­
rodowych staniecie się przednią stra 
żą wielkie-j walki o p-okój, wolność i 
niezaiwlstll!lć na.rodową! 

N a tle aktywności księży - patrii>­
tów - większości duchowieństwa ka 

l\fOSKW A (PAP) - W poniedzia­
łek po południu odbyło si~ na Kremlu 
wspólne posiedzenie obli Izb Rady 
Najwyższej ZSRR - Rady Związku 
i Rady Na-rodowości. Prii:ewodniczvł 

przewodhiczą,cy Rady Związku Mi­
chał Jasnow. 

Ra.da Najwyi.s,za rozpatrzyła. spra 

Przewodniczącym Pre-zydium Rady 

Najwyższej ZSRR wybrany zo@ltał de 

putowany MIKOŁAJ SZWERNlK. 

Wybrano również 16 zastępców prze 

wodnicząceg() P.xez}'diui,XI Rady ?\Taj-

GENEWA (PAJ:>). - Jak donosizą 
z Paryża, na stad:ionie Buffalo w Pa 
ryżu odbyła się w niede:ielę w ra­
mach „Dnia Wfo$n:t i IMło~OścL" po­
tężna manifestacja. młodzieży pra­
cującej pod hasłem walk~ o zakaz 
broni atomowej, er ·P<>kój w Vłetna• 
mie, o zwolnienie aresztowanych o­
brońców pokoju. 

Kilkadziesiąt tysięcy m.lod.zieży 

p.rri:edełilowało przed trybuną, na 

której rznajdowali się m. in. prrzed­

stawiciele światowej Federacji 

e;wiąz~ów Zawodowych i świato­

wej Federacji Młodrlieży Demokra­

z·wiązek Zawodowy: Włókntarzy 
Z kolei ses.ia p1·zeszła do rozpa. 

trzenia następnego punktu .porzadku 
dziennego - utworzentą,, rz(du ZSRR. 

. Na. propoz~cję deputowanego Ni­
~1ty Chruszczowa jf:dnomyślnie przy 
Jęto wniosek Rady Seniorów zatwier 
dzenia dzialalności Rady Ministr6rv 
ZSRR i 1>0Wierzenia jej dalszego wy 
konywania obowl11zków kierowania 
państwem. Wniosek ten przyjęty zt>­
stał burzliwymj, długotrwałymi okla 
skalni deputowanych Rudy N11jwyż­

szej ZSRR i gości. 

• • w1n1en stać si~ wielką kuźnią kadr 

tycrz:nej. 
W pierwszyC'h szeregach manife­

stantów kroczyły telegrafistki pa­
ryskie. IMłodlZi meta.Jowcy obok go­
łębi Picasso nieśli transparent z na­
p1sem: ,,Zebra.llsmy 250 tys, podpi­
sów pod Apelem Sztokholńlskim. 

Do 14 llpca zbierzemy 500 tys!'. ' 

Do zebranej młod2ieży przemówił 

11ekretarz generalny rz.wią12:ków zawo 

dowych okręgu paryskiego ·~CGT) 

Henafr, oświadcrz.ając m. in.: 
!Młodzież całego świata walczy 

J;rzeciw straszliwej grozble broni 
atomowej. Po-Mlrawiamy szczególnie 
gorąco demokratyczną młodziez nie 
miecką. Wraz z tą młodzieżą, wraz 
z tymi wszystkimi, którzy walczą 

Kurs przeszkoleniowy 
dla robotników wysuniętych 

na kierownicze stanowiska 

Zakończenie 
W trzecim dniu ob'rad III Krajowe­

go Zjaridu Włókniarlly, w dalS'Lym cią 
gu toczyła się dyskusja nad refera­
tami. Gtos w dyskusji rzabrało ogó­
łem 38 mówców ze wszystkich ośrod 
ków włókiennicriych naszego kraju. 
ZnaC?.ną C!lęść dyskutantów stano­
wiły kobiety. 

Na specjalną uwagę zasługuje głę­
boko przemyślane wystąpienie tow. 
Feliksa Kowalskiego z Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego im. Juliana Mar 
chlewskiego. Podczas gdy wielu mów 
ców opowiadało chętnie o sukcesach 
swych zakładów, o wykonaniu przed 
terminem P.lanu półrocznego, tow. Ko 
walski z głęboką troską mówił o nie 
wykony\vaniu planów przez niektóre 
oddziały jego fabryki, starając się 

'Zanalizować przyczyny niepowodzeń 
i wskazując na stosunkowo dużą jesz 
cze fluktuację na niektórych oddrz.i.a 
łach, mówiąc o przyczynach tego zja 
wiska i o niewłaściwym charakterze 
i przebiegu narad wytwórczych. 

O USPRA WNIENlll I ULEPSZENIE 

W dniu wczorajszym '-po zakończe PRACY ZWIĄZKU 

niu obrad III Kraijowego Zjaa;du . • 
Włókniamy odby-ło się uroczyste . Obok sprawy ~ysu_wama 1 szkole: 

otwareie kursu przeszkoleniowego ma kadr, obok t10sk1 o . osz.czę.dno~c 

dla. robotników wYSuniętych na kie- w za~ładach p~acy, o zllkw1do_N'arue 

rOJWniwe stanowiska w przemyśle I zatorow .hamujących pro.dukcJę, o 

ba.wełnianym i wełnianym. przedtermmowe wykona~1e pl'inÓw, 

w kursie tym weźmie udział 120 charaktel1'.zowała dyskusję głqbok.a, 

słuchaczy rz; fabryk włókienniczych dobrze pojęta troska o człowieka pra 

~ całej Polski. Kierownictwo kursu cy. Zwracano uwagę na bez~Ianowy, 

objął dr Kornaszewski, prof. Wyż- chaotyczny przydział ubran robo­

szej Szkoły Ekon.omicznej w Łodzi. ciych, a w nlektóryt:h fabrykach na 

Kursy !Prowadzone będą prz.y porno braki w zaopatrzeniu w odzież ochron 

cy wykładowców WSE ora.z sił tech ną, mówiono szeroko o konieczności 

nicznych p.raemyslu bawełnianego i usprawnienia komunikacji w wiel· 

:wełnianego. kich ośrodkach przemysłowych, by 

W środę, dnia 21, bm. o godzinie 18.ej odbędzie się 

w sali Filharmonii przy ulicy Narutowicza 20 

UROCZYSTA AKADEMIA 
z ohazji !J•lecla 
.GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

na którą zaprasza 

REDAKCJA 
,,GŁOSU. ROBOTNICZEGO'• 

KOMITET ŁODZKI 
I KOMITET WOJEWODZKl 

fit,J..;,.. PZPR 

obrad III Krajowe.,;o Zjaz·cłu Włókniarzy 
ułatwić robotnikom dojazd do miej- siejszy Zjazd, który ma charakter 

sca pracy. Reprezentanci większych i wybitnie mobilizujący - mówił te.w. 

mniejszych ośrodków przemysłu włó Kłosiewicz - wnosząc wiele cenne­

kienn!czego apelowali o wzmożenie go materiału, który winien by.~ !:ez­

akcji budowy osiedli robotniczych. względnie wykorzystany w d11b;zej 

T"owarzysze dyskutanci wskazywali pracy nowowybranego Zarz<1dtt Głów 

n11- biurokratyczne, bezplanowe budo- nego Związku Zawodowego W.lóknia. 

wnictwo w niektórych ośrodkach ro-, tzy i w prdcy wszystkich dc...lnych 

botniczych. ogniw związkowych i rad .n1'.h1do-

T ow. Stanisława Urbańczyk z Biel- wych. 
ska mówiła o dwóch budowanych od Tow.· Kłosie.,.,ricz scharakteryzr-wał 

roku 1948 „żółwiowcach'", w których z kolei zagadnienia produkc7jne, sta 

mieli zamieszkać dojeżdżający do wiane przez towarzyszy w dyslrni.ji 

pracy robotnicy. Tow. Rogowski mó- i stwierdził, że wszystkie wypowiLdzi 

wil !l oburteniem o biurokratach, któ cechowała troska o produkcję, o roz­

rzy w powod?li papierków utopili pa- budowę urządzeń socjalnych, żłob­

iące wnioski, dotyczące przebudowy ków, przedszkoli, troska o wysuwa. 

dwupiętrowego butlynku w Alek.san- nie nowych kadr i zapewnienie im 

drowie na przedszkole dla dzieci ro- dostatecznej opieki na nowych o<łcln 

botnlczych, tow. Kujawa z Ozorkowa kach pracy. . 

mówił o bezplanowej budowie żłob- Tow. Kłosiewicz zwrócił uwagG na 

ka w odległości 2,5 km od fabryki, jeden charakterystyczny moment, 

co w praktyce unlemozllwi -wielu mat który powtarzał się w dyskusji. Nie­

kom korzystanie z tej placówki so- którzy towarzysze wskazywali r.a ob­

cjalneJ. niżanie się zarobku przodown:ków 

Tow. Walczak z; PFSJ Nr 3 we Wro pracy awansowanych na maJstr6w 

cławiu zwrócił uwagą na pewne jesz- wskutek czego wielu przodu1ących 

c:z.e braki w lecznictwie sanatoryj· robotników niechętnie przyjmowało 

nym. Wielu innych towarzyszy po- swój awans. Tow. Kłosiewicz :::i.p~w­

wracało do sprawy lekarzy fabrycz- nil zebranych, że sprawa la już w 

nych, wskazując na wzrastające za· nu.jbliższej przyszłosci uregukwana 

potrzebowanie na kadry leka1skie i zostanie przez władze związk-.we. 

na konieczność usprawnienia opieki Nawiązując do wypowiedzi :iysku­

lekarskiej nad robotnikiem i jego ro- tantów w sprawie postojów, w spra­

dziną. ' wie złej specyfikacji przędzy, w $pta 

Dyskusja toczyła się wartko, wno- wie płynności siły roboczej i czę­

sząc wiele ciekawych i istotnych mo stych awarii w niektórych zakla­

mentów. W przerwie odczytano teks dach pracy, tow. Kłosiewicz podkre­

ty kilkunastu depesz z zakładów włó ślił, że. rady zakładowe, mążowia za­

kienniczych różnych branż, nadesła- ufania i grupy związkowe nie mogą 

nych z Opola, Częstochowy, Jeleniej przechodzić do porządku dziennego 

Góry, Wojciechowa, Wrocławia, Le- nad tymi sprawami zadowalając się 

gnicy, Plły, Gdańska, Białegostoku i 14;uchą rejestracją faktów, ale muszą 

Pabianic. Załogi licznych fabryk prze te fakty analizować i głęboko się nad 

słały Zjazdowi życzenia owocnych nimi zastanawiać i wyciągać wnio~ki. 

obrad i meldunki o przedterminowym Mówiąc o poruw.anych w ~asie dys 

wykonaniu zobowiązań i swych pół- kusji _drobnych, lecz d?kuczliwych 

rocznych planów produkcyjnycn. bolączirnch, na temat ktorych wypo­
wiadali się liczni mówcy, tow. Kło­
siewicz zwrócił uwagę, iż wiele z 
tych bolączek można było rozwiązać 

we własnym zakresie, Jecz rady za_ 
kładowe nie wykazały dostatecznej 
inicjatywy w tym kierunku. Jako 
przykład wskazuje mówca na radę 
zakłu.dową PZPB Nr 21, gdzie zbudo· 
wano żłobek, który jednak nie może 
być uruchomiony, ponieważ na teren 
budynku przedostała się woda pod­
skórna, a rada zakładowa przystępu­
jąc do budowy żłobki: nie zastana. 
wiała się nad wyborem terenu i jego 
brakami. 

PRZEWODNICZĄCY CRZZ 
TOW. KŁOSIEWICZ 

PODSUMOWUJE DYSKUSJĘ 
Podsumowania obszernej dyskusji 

dokonał przewodniczący Cent1aluej 
Rady Zwiążków Zawodowych tow. 
Kłosiewicz, Tow. Kłosiewicz schdrak 
teryzował wielkie i doniosłe zmiany, 
jakie zaszły w polskim ruchu :t'łtiąz-
kowym w kierunku w; mocnienia SJJOi 
stości ruchu związkowego, bojowo­
ści i upolitycznienia członków, mo. 
bilizacji do zadań związkowych sze­
rokirh mds robotniczych. 

du Głównego Zw. Zaw, Wlóknittrzy 
w świetle obrad Ill Krajowego Ziaz­
ctu, tow. Kłosiewicz stwierdza, że ra­
dy zakładąwe i oddziały Związku 

zmienić muszą, dotychczasowy styl 
pracy. Hasło pracy zv.iązkowej: 

„Frontem do zakładu pracy" - nie 
może porzost..ać tylko na papierze. 
Aktywiści zwij\zkowi powinni skoń­
czyć z pracą za. biurkiem, wyjść na 
sale produkcyjne i żyć 1a.gadnlenia­
mi ludzi pracy. 

·Najlepszy aktyw związkowy kształ 
tu je się właśnie w walce o produkcję 
i o le-nszc warunki pracy - m6wi 
tow. Kłosiewicz. · 

Realizując uchwały IV Plenum KC 
PZPR, CRZZ ora.z ID ZJa.zdu, Związek 

Następnie deputowany WMyl Kut­
nlecow złożył ~prawozdanie o przy· 
j~ciu w Redzie Najwyż~M'J ZSRR de 
leg-acji Stałego I{ omitc.tu światowe.. 

go Kongresu Ol;rońców P(tkoju, któ-­
ra pl'Zekazała otlezwę !:Io . parlamen­
tów wszystkich krajów. 

Sesja uchwaliła dekla\'lłeję, w któ-­
rej stwierdza, że Rada Najwyższa. 
ZSRR 'vyraż3 jednomyślnie swą so• 
!" darność z propozycjami Stałego KG 
mitetu światowego Kongresu Obroń· 
ców Pokoju. Propoz~rcje Stałego Ko· 
mitetu w całej pełni odpowiadają Tlaj 
żywotniejszy.n postulatom wszyst­
kich narodów w ich dążęniu do ugrun 
towanego i trwałego pokoju na ca„ 
łym świecie. 

Zawodowy Włókniarzy z pewnością Deklaracj.i. wyi·aża przekonanie, źe 

spełni swe zadanie i sianie się wiei- ruch obrol1~ów pokoju, a przede wszy 

ką kuźuią kadr i czynnikiem mobili- stkim Sztok!1olmski Apel Stałego KG 

zującym do walki o socjalizm - za- 1 mitetu światowego Kongresu Obroń 

lrnńczyl swe przemówienie tow. Klo- ców Pokoju azyska joonomyślnie pl>• 

siewici:. (Bad.) parcie całego na1·odu radzieckiego. 

Iłowe władze. Związku Vf łól<niarzy 
Na zakońc7enie Zjazdu odbył się nad 1wprowadzenlem w życie uchwał 

wybór nowego Zarządu Głównego III Zjazdu i zwrócił się do wszystkich 

Związku Za.wodowego Włókniarzy. delegatów, by uchwały te realizowall 

Nowy Zarząd ukonstytuował się w w terenie. 
składzie nast~t)Ującym: Zwracając się do tow. Murawiowej 

Przewodniczący - tow. Zygmunt tow. Krzywaf1ski przekazał na jej rę­

Krzywańsld, wiceprzewodnicząca - ce w imieniu delegatów pozdrowienia 

tow. Marla Dzikowska, sekretarze - dla bohaterskich radzieckich. włók. 

tow. tow. Marta Fijałkowska, Antoni niarzy i zapewnił, że w pracy swej 

Aniołkiewicz, Franciszek Stelmasiak nowy Zarząd Główny · wzorować się 

i członkowie Prezydium Zarządu będzie na doświadczeniach rad.zlec­

Główncgo - tow. tow. Ryszard Ko- kich związków zawodowych, 

lasek, Marian Sumerowski, Józefa Nastąpił teraz moment uroczyslego 

Białecka, Sabina Ifr&wczyk, Stanisław 'pożegnania delegacji radziec!U~J. 

Urbańczyk i Zygmunt Łęcki. Wśród długotrwałej, burzliwej owa-

Przewodniczącym Komisji Rewizyj cjl całej sali zabrała głos low. Mu­

nej wybrany został tow. Sta.nisław Ga rawlowa, dziękując za serdeczne 

brych, sekretarzem Komisji Rewiryj- przyjęcie i życząc nowym władzom 

nej - tow. Mieczysław Mrówka. włókniu.rzy pełnych sukcesów w dal­

Tow. Zygmunt Koper został przewo- szej pracy. Przemówienie tow. Mura­

dniczącym Sądu Związkowegti, nato- wiowej zebrani wielokrotnie przery. 

miast sekretarzem Sądu wybrano wali okrzykami na cześć włókniarzy 

tow. Leokadię Kusak. radzieckich, na cześć przyja:'.;ni naro-

Po ogłoszeniu wyników wyborów dów polskiego 1 radzieckiego, na 

prz sekretarza Centralnej Rady cześć Wodza Obozu Pokoju Towa­

Zwlązków Zawodowych tow. Doliń- rzysza Stalina, na cześć Towarzysza 

skicgo oraz uchwaleniu tekstu rezo- Bieruta i Polskiej Zjednoczonej Partit 

lucji, preemówił nowoobrany prze- Robotniczej. 

„--"!l~'""!'"--·-·l• ___ w_e1 ... ·ś„c.ie_z_a_z_ap_r_o_aze __ n.ia_m_i __ -„.-.... --. •- - a - .r-:ajlepiej wykazdł to zresitą dzi Kreśląc zadania i obowiązki Zarza-

wodniczący Zarządu Głównego Zw. Po odśpiewaniu Międzynarodówki, 

Zaw. ".'Vłókniarzy tow. Krzyw;iński.

1 
długo jeszcze rozbrzmtewaly na sali 

dZlę~u iąc delegatom za zaszczytny owacje i okrzyki na cześć nowego 

wybor. • zarządu, któremu towarzysze dełega. 

Tow. Krzywanski wezwał nowy Za ci z całą ufnością powierzyli klerow• 

rzad Główny do kolektywnej pracv n.ictwo Zwla.zku Włókniarzy, · 



Rosło Partia 
oz ,. Nią - nasza qa·~eta 

CZERWIEC 

1945 

P am.lętamy jeswre - mówił na 
'' otwarci.u t.egorOO!llnego obchodu 
„Tygodnia Oświaty, Książki i Pra­
sy" wicepremier, tow. Aleksander 
Zawadzki - czasy rządów burżu· 
azyjnych w Polsce, kiedy gazety 
były jak dziś jeszcze w krajach ka 
pitallstyC21Dych prywatną własnoś· 
clą kapitalistów, przedsiębiorstwa­
mi kapitalistycznymi, które oszuki­
wały czytelnika, demoralizowały go 
sensa.cją, odwracały jego uwagę od 
zagadnień politycznych, od walld 
klasowej, jak dziś usiłują to czy­
ni#. w kra.jach kapitalistycznych. 
W Polsce Ludowej sytuacja. zmieni 
la się gruntownie. Klasa robotni­
c•za i chłopska otrzymały po raz 
pierwszy prawdziwą swobodę pra­
sy ... " 
Powstała i rozwijająca się w wa 

runkach prawdziwie demokratycz­
nej swobody, związana silnymi wię 
za.mi z masami pracującymi i bę­
dąca tch wyrathicielką- prasa Polsld 
Ludowej przeżyła w okresie 5-Jecia 
okres burzliwego rozkwitu. W szcze 
gólności w tym czasie datuje się 
wspaniały wzrost nakładów i po­
czytności pism partyjnych. 

Jeśli spojrzymy na linię rozwojo 
wą naszej ga~ety, zauważymy, 
!ż poważne skoki w jej nakładzie 

są ściśle związane z wielkimi wy- wolucyjną ~ podnfosło bojowość 
darzeniami w życiu Polski Ludo- wszystkich organizacji partyjnych, 
wej, że wiążą się nieodłącznie ze. i ostatnie wresireie P1enum, którego 
wzrostem siły i autorytetu prze- „zadaniem - jak powiedir:iał TOW. 
wodniczki klasy robotniczej, prze- BIERUT - jest dalsze pogłębienie 
wódczyni narodu - Partii. czujności i aktywności bojowej Par 

Rosła ł dojrzewała w wielkim til w walce o czystość Ideologiczną 
procesie rewolucyjnych przemian ł naszych szereg6w, o dalsir:e podno­
przeobrażeń nasza Partia, rosła I szenie ich poziomu polit.vmmego, .o 
dojrzewała równocześnie prasa par m-0billzację wszystkich naszych sił 
tyjna, a wśród niej i nasza ga-zeta do porywających zadań Planu 6-
- „Głos Robotniczy". Wzrastało w letniego" i wiążą.ce się z tymi uda.­
walce o jedność, o wykonanie przed niami wzmo7Amie walki o nowe ka 
terminowo Planu Trzyletniego, o dry - ubo,ii>wiły nasir:ą prasę i pod 
mobilizację wszystkich sił do odbu niosły jej poziom. Każde z tych 
dowy Polski Ludowe.i i przygoto- wydarzeń przyczyniło się do pozy­
wa.n~ i.eh do zadań Planu 6-letnie- skania now;'!'ch, coraz liczniejszych 
go - zaufanie klasy robotniczej 1 l;;adr czytelników. 
mas pracujących, zaufanie na.iszer Wypełniając zadania, postawione 
szych rzesz narodu clo naszej Par- przez Partię i Jej pmewodniczące­
Hi, rosło w tym samym czasie za.u- go Tow. Bieruta, czerpłą-0 wzory z 
fanie do prasy partyjnej, w:vraża- pracy bratniej prasy radzieckiej, 
jąc się w ogromnJml wzroście po- podnosząc nieustannie swój poziom 
czytnoścl naszych pism. poUty-czny i zawooowy 1 moblll-ru-
Zwycięstwo wyborcze nad miko- Jąc masy wokół sztandaru walki o 

łajczykowską reakcją i nopierają- pokój, której pruwodzi Wódz całej 
cymi ją agenturami im'lerlalist:vcz- pQStępowej ludzkości, TOWA­
nyml, Kongres Zjedn~niowy, któ- RZYSZ STALIN - prasa partyjna, 
ry był wielkim przełomo- a wśród nied i „Głos Robotniczy", 
wym wydarzeniem w życiu na- przyczyniać się będzie i w przysz­
szej Partii i w życiu polskich mas łości do dalszego pomnażania sił 
pracujących; III Plenum naszej Polski Ludowej w walce o pokóJ l 
Partłł, które zaostrzyło czujność re socjalizm 
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Co ~hciałby·m widzieć w gazecie 
Wychowywać kadry 
- oto zadanie gazety 

.Cz9telnic9 „Głosu" w9raż~ją swe życzenia Mój podorune~ · 
jubileuszowy dla „Głosu" 

Piszcie więcej 
o historii naszej Partii o sprawach polityki kulturalnej 

-Pnz:ekraczanie norm początko 
wo nie iPI'ZYChodll.iło mi łatwo -
stwier<IBa tow. Doruch przodow­
nik pracy e Zakł. im. Strzelcrzy­
ka. - ChodtHo tu o wypracowa­
nie nowych form, o uspl'awnienie 
pracy. A skądże czerpać dośwlad 
czenie jak nie rre Związku Ra­
dzieckiego! I tak było. Szukałem 
w gazecie riaw.sze tych artyku­
łów, które popularyrzowały osiąg­
nięcia radzieckich metalowców. 
Kiedyś podano wiadomość, że 
pewna brygada riłofona ii 8-ciu 
ślusarey wykonała plan rocmy w 
ciągu 7-miu miesięcy. 

Dumny jestem, że doszedłem 
także do takiej \vprawy i pree­
kraczam mą .normę w dwójna­
sób. 
. I tak wychowywała mnie Par­
tia wespół z praJSą partyjną. 

Wierzę, że pnzy bojowym udrzia 
le naszej partyjne.j ga2ety b~dą ii 
roku na rok wzrastać kadry no­
wych praodownlków pracy, będą 
kształcić się eastępy młodych. 
zdo1nych ll'obotników - budowni 
ozych Polski Ludowej. 

TNeba jednak, 7.eby w związ­
ku rz tym więcej uwagi zagadnie 
niu kadr poświęciła nasza ga.ze· 
ta. 

Wladysła.w Dotuch 
Ahisan: z Za.lcład6w 

fm. Stl"zelczyk• 

Tow. Mikołajczyk.owa, wice-
przewodnicząca Prezydium Rady 
Narodowej miasta Łodzi, była czę 

1tym gościem na szpaltach nasz&j 
gazety. Mówią o tym stare egzem 

plarze „Głosu". Tow. Mikoła1czy­

kowa w ciągu ostatnich 5 lat a. 
wansowała szybko z jednego sla· 
nowiska na drugie, tak szybko, 
jak rosła nasza Partia, jak rosły 

nowe kadry ujmujące w swe ręce 

ster rlądów Państwa Ludowego. I 
- Gdy p1:2ebiegam pamięr!ą u­

biegłe lata - wiele myClh wspom 
nień wiąu Jtię sci$le z „Głosem Ro 
botnlczym". Jako przewodnicząca 

Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet 
jako l!ekretal'IZ organizacji podsta 
wowej w ZPO Nr 4, jako starosta 
Dzielnicy Łódź-Północ, zawsze w 

. gAzecle partyjnej znajdowałam du 

Ż'l pomoc i oparcie, zawsze stu­
dlowahlm pilnie artykuły polftycz 
ne i &konomicme, które w wielu 
wypadkach ułatwiały mi pracę. 

Dlatego też dziś, w piątą rocznJ_ 
cę powstania „Głosu", składam na 
szej gazecie naprawdę szczere, 
aerdeczne tyczenia. Jednocześnie 

- jedna prośba: uwll:!:am, że itbyt 
mało pluecle n.a temat hlstorlł ł\a 
tzej Partii. Czy nie było by słusz­

ne nmieszczać od czasu do czasu 
w odcinkach, w przystępnej, łat. 

wej formie historię powstania i 
ro"rWoju ruchu robotniczego w 
Polsce, zamieszczać wyjątki z kslą 

żek na ten temat, wsp~mnlenia u­
czestników ruchu rewolucyjnego 

,,Głos„ winien być stałym łqcznikiem 
między światem pracy a służbq zdrowia 

Do tej pory „Głos" rzadko za.­
mieszczał z dziedziny medycyny 
artykuły popularyzujące jakieś no 
we zdobycze nauki, częściej - ofi­
cjalne wyp<Jwiedzl kierownik6w in 
stytucji służby zdrow:ia, lub też 
skargi na. wadliwe funkcjonowa­
nie tej czy innej placówki. My, 
lekarze aktywiści, chcielibyśmy, 
aby nasza gazeta była stałym 
łącznikiem między masami pra· 
cowniczymi, a kadrą służby u:lro 
wia. żeby częściej zamieszczała 
sprawozdania z pola walki o socj!l. 
listyczne lecznictwo, sprawozdania 
z prowadzonych akcji, obrazujfłce 
trudności, z jakimi się borykamy 
i sposoby, jakimi te trudności 
zwalczalny. Zeby na jej łamach 
toczyły się krytyczne dyskusje w 

sprawach or1anlzac7Jno • lekar· 
11klch, mled•y „konsumentami"· 
pacjentami, a kadrt fachową. I 
żeby~my znajdowali w niej stale 
artykuły popularyzujące różne 
aktualne zagadnienia profilaktyki 
i lecznictwa. 

Wydaje mi siQ, te &pełnienie 
tych życzeń przyniosłoby w kon· 
sekwencji iaunięcie wielu niedo­
tnaga1\ leeznictwa społeeznego, 
zmnie&Zyłoby ilość pr zypadków 
taniedbanych wskutek nieuświado 
mienia !lłlmych pacjentów, a kto 
wie nawet, czy w pewnych przy. 
padkach nie skierował<>by myśli 
lekarsko-badawczej na nowe tory. 

Dr. Stefan Chmielewski 
dyrekte>r Szpitala Miej&kiego 

Bądźcie bezlitośni 
dla biurokratów! 

„Niezaprzeczalnym plusem na· 
szej gazety · ą obszerne, kryty~zne 
artyku}y z życia fa.b1'Yk i za:kła­
dów pracy, pomagające nam likwi 
dować błędy i niedociągnięcia. Do­
brze, że „Głos" poświęca dui-0 u­
wagi dyscyplinie pracy, pokazując 
zarówno osiągmęcia jednych za­
kładów na tym polu, jak i niedo 
ciągnięcia drugich. Miałbym jednak 
jedno wielkie życzenie pod adre· 
sem redakcji: piszde więcej o „wy 
czynach" biurokratów, krytykujcie 
ich bezlitośnie, jako przeżytek cza. 
sów kapitalistycznych, opóźniają­
cy nasz marsz do socjali7.mu. 

Ja osobiście proszt jeszcze o 

dohrlł powieść t życia robotni~e­
go, w rodzaju powieści Gładkowa, 
Gorkiego, Zoli. Zact1tywttliśmy 
się w powieściach tych autorów 
jeszcze przed wojną. i one pe>mogły 
nam walczyć o władzę ludową. 
Takie powieści pon\Ogą wychować 
w tym samym duchu nasze młode 
pokolenie. 

Inna moja prośba dotyczy jak 
najczęstszego drukowania w for­
mie mniej więcej jednakowych od· 
ciaków wsp<>mnień robotniczych, 
dotyczących historii partii i wal!c 
klasowych w Polsce. Chcemy po· 
znać tych wszystkich ludzi, któ­
rym zawd7.ięczamy naszą Ludową 
Ojczyznę„." 

Adam Staszak 
s PZJ?W im. L. Waryńskiego 

Za n1alo pl.szecie 
o sprawach socjalnych 

Tow. Bronisława śwltonlakowa, 
znana przodownica pracy z PZPB 
im. Stalina, a obecnie kierownik 
Wydziału Socjalnego, ma. pewne 
postulaty pod adresem nasze­
go pisma. 

- „ Za mało pisze „Głos" o za. 
gadnieniach socjalnych. Od cza.su 
de> czasu tylko pojawiają się ar­
tykuły o żłobkach, przedukolach 
i to bardzo rzadko - krytyczne. 

'-'.J'ymczasem nasze Jr)'działf, eo-

cjalne n1ają poważne t:aniedba.nła 
i braki, słabo są powhizane t ma 
sami, nie :znają be>lączek robotni­
ków. Trzeba, aby gazeta partyjna 
głębi~j wniknęła w te sprawy. 

Trzeba równie:i; w · większym, 
nii dotychczas, stopniu p<Jpulary 
ze>wać· ogromne osią.gni~ia klasy 
robotniczej, więcej pisać o zdoby­
czach socjalnych • . 

Bronisława śwltoniakowa 
z PZPB im. Stalina 

członków SDKPiL, KPP, PPS-lewi­
cy. Takie pogadanki o Partii, o 
roli l zaaaniach organizacji par­
tyjnych, bez wątpienia pomogłyby 
partyjniakom w ich pracy, a bez· 
partyjnym pozwoliłyby poznać nie 
jedną piękną kartę historii ruchu 
robotniczego ,w Polsce. 

Maria Mlkołajczykowa 
wiceprzewodnicząca Prezydium 

Rady Narodowej m. Łodzi 

„Głos Robotnicrey" w okresie 
pięciu lat swego istnienia był nie 
wątpliwie najpunktu.ałniejs~ym i 
najdokładniejsftym łódzkim infor 
matorem ludzi pracy o tym, co !ię 
dzieje wokół na~-zego młodego 
Pań!!twa Ludowego i o w trudzie 
lecz radośnie wykuwanych stop­
niach wiodących na-s do celu: do 
Państwa Socjalistycznego. „Glos" 
pr.zemawlal do nas za~ j~i:y­
klem prostym, wolnym od mf:t­
niacklch rzakrętasów: czytają~ go 
czuło się, że o $wych troskach 

JAK WYROSŁEM 
na sekretarza podstawowej organizacji partyjnej 

Jestem rad, że 
będę mógł wypo­
wiedtz:ieć się na ła­
mach jubileus1,o­
wego numeru „Gło 
su Robotn1crzego" 
na temat tego, co 
zawde:lęcllam na­
sżej Partii i prasie 
pattyjne.j - stwier 
de:a I sekretar-z 
pod-stawowej or­
ganizacji partyjnej 
przy Fabryce 1Ma­
szyn Tkackich tow. 
L . Kasprowicz. 

- Przed rokiem 
Partia skierowała 
mnie na kurs dla 
korespondentów ro 
boiniczych 11:orga­
ni:z:owany pr.ze<z 
redakcję „Głosu" 
i fakt ten stał się 
niezwykle waż­
nym i pr-zełomo­
wym wydarzeniem w moim życiu. 
Od tej chwHi roztoczyły się pr~de 
mną szersze ntż dotychczas horyzon 
ty, a ina.ca korespondenta fabryC'L­
nego wciągnęła mnl'e w nurt pracy 
swłe~nej, pnmogła mi awansować 
w ap&raele partyjnym. 

Po ukończeniu kursu koresponden 
tów zacząłem pisać li=e korespon 
dencje '!. naszych zakładów. ?my po 
mocy Partii j prasy partyjnej sta· 
Iem się Jednym z za.łożyc:iell pierw­
sMgo w Łodzi klubu nw,Jooall.zato­
r6w. 

Problemy, jakle porusrz.ałem w 
swych korespondencjach były liczne 
l różne. Zmusiło to mnie do ciągłej 
pracy nad sobą, do pogłębiania za­
kresu mych wiadomości facl1owych 
mej świadomości politycznej, do 
studiowania marksizmu - leninl'l.IJIU. 

Towarzysze pre· 
cy nabrali do 
mnie ~ufania j~­
ko do korespon­
denta robotni~ego 
i pnycho®.il'i do 
mnte ~ prośb11 o 
pomoc W U5unię­

ciu bolączek li trud 
ności. Naucrz.yłem 
się walczyć ~ biu­
rokratami i wro­
gami klasowymi, 
poznałem j.ak 
wielkie !l:naczenie 
pooiad.a, stosowana 
na łamach prasy 
partyjnej, krytyka 
- twórce.y oręż na 
se.ej Partii. Mogę 
śmi.alo powiedzieć, 
iż dtz.ięki. gwej pra 
cy jako korespon­
dent robotniC2y u· 
bojowiłem się, -zdo 
byłem uświadomi.e 

nie polityczne i ideologiczne Có u­
m<tżli}'YHO r;r;i~ awans w aparacie par­
tyJnym. 

- Driiś, gdy obchodzimy uroozys­
tość 15-lecla ' „Głosu" - naszej ga­
zety partyjnej, chciałbym także po­
wiedrzieć kilka słów na temat bra­
ków, występujących w n~ej gaze­
cie. Uważam więc, że nie rzawsze a­
nalirzuje się na.Jeżycie głęboko pra­
ce fabrycznych organizacji partyj­
nych. Bardziej wnjkliwe anaai.zy, lico: 
niejs.ze przykłady z de.iałalności do­
brych i słabych organizacji partyj­
nych 'będą stanowiły poważną pomoc 
dla sekretara:y organi'zacji i dla 
wszystkich party.jn1aików. 

Lue,ta.n KM1Prowics 
I sekretal"Z podst. org. part. 

przy Fabryce Ma·szyn Tkackich 

Cll.Y trl.umfaC'h, o swych umieI"l.e 
n!a<th czy Ot'liągnięclaćh pi&zą lu­
dz.ie otwarci, idący do celu prosty 
m i drogami, nie mający nic do 
„przemycenia", nie pragnący cze­
gokolwiek ń.iedopowiedrzieć. 
„Głos" byl istotnie głosem ro -
b ot n i cri y .m l PraQnąłbym jed 
nak do wiązanki :iycuń na dal­
see lica:ne pięciolecia „Głosu" do­
łączyć jedno: więcej plśzcle o 
11prawach polityki kulturalneJI 

!My, mui:z.ycy, OC'lekujemy od 
W as WilmoroneJ ozuJnoścł na tym 
odcinku: pragniemy aby wszyst­
kie nasze poozynania znalazły 

swój oddźwięk na Waszych ła­
mach czytanych pmecież pr,zez 
masy, którym ohcemy służyć. 
Niech to będą słowa chłosty, u-
11mania, r!ZY choćby „pokwitowa­
nia" tego, co dizie je się w muzycr. 
nym świecie robotniczej Łodzi! 

Tego ż.ycrz;ymy Wam i ... soble! 
Romui liykowPI 

prof. PWSM 
t dyr. Państw. Fllharmon:l:i 

w Łodzi 

Więcej 

o wynalazkach I 
Od momentu uka~anla się pierw 

szych numerów „Głosu Robotni­
czego" - jestem jego atalytn czy· 
telnikiem. Stwierdzam z wielką 

przyjemnością, że zarówno szata 
graltczna. jak i sam poziom pisma 
są coraz lepsze. Rubryka „Miasto 
i jego bolączki" jest, moim zda­
niem, dużym osiągnięciem gazety, 
gdyż przyczynia się do usunięcia 
wielu Istotnych trosk mieszkań­
ców. Prtechodząc w czasie prz.erw 
po boisku i korytarzach spotykam 
uczniów :z zainteresowaniem cz.y· 
tających „Promyk", tygodniowy 
dodatek ,,Głosu". Trzeba przy­
zna<:, że „Promyk" jest dość popu 
lamy, zwłaszcza wśród mlodzleży 
zn:es:ionej w harcerstwie. Pod a· 
dresem redakcji miałbym małą 
prośbę ~ żeby na łamach gazety 
ukazywały sit; C'Zęśclej Wiado· 
mo~ri o nowych wynalazkach, sto 
sowanych w Związku Radzieckim 
i krajach demokracji ludowej,„·· 

Stanisław Krl\bczyfl1ld 
kierownik 

Szkoły Podstawowej Nr 160 

- „Nie wyobrażam sobie na.­
wet, jak mogłabym pracować na 
odpowiedzialnym stanow:is.ku kie· 
rownika personalnego w PZPJG 
Nr 8, gdyby nie bezustanna tro­
skliwa opieka nade mną mojej 
przewodniczki Partii. W tym cza.· 
sie zostałam takie korespo.nden· 
tern „Gło..o;u". I nie ma w tym ani 
źdźbła przesady, gdy powiem, że 
z czym nie mogłam sobie pora­
dzić na terenie zakładu, ilekroć 
nie skutkowały moje interwencje, 
to zawsze pomogła koresponden­
cja na łamach „Głe>su". W ten 
sposób, między innymi, walczyłam 
o produkcję i o podniesienie dyscy 
pliny pracy. 
Jakże tu nie przywiązać się do 

takiej gazety, do której się pisało, 
w której szukało się nieraz rad i 
wskazówek, z któr~ się było ,,.za 
pan brat", jak z najlepszym pny­
jacielern? 

Teraz jestem dyrektorem naczel 
nym Zakładów P1·zemysłu Pasma.n 
teryjnego Łódź-Południe. I cho­
ciaż tu jestem niedawno, postano-. 
wiłam sobie przybliżyć załogę na 
szych zakładów do „Głosu Robot­
niczego". Postanowiłem posta.wić 

w organizacji partyjnej wniosek 
o zorganizowanie klubu korespon­
dentów. To będzie mói podarunek 
na 5-lecie mojej gazety. 

Ze swej strony mam kilka ży­
czeń pod adresem „Głosu"; zbyt 
dużo piszecie o bawclnie i wełnie, 
bardzo rzadko wspominając o in­
nych branżach przemysłu włókien 
niczego. A tymczasem jed\\'ab, ga. 
ianteria, pasmanteria stanowią 
także bardzo ważne i cenne gałę· 
zie produkcji. Robotnicy, przeglą­
dając co dzień „Głos", szukają 
przede wszystkim wzmianki, notat 
ki, lub artykułu na temat swego 
zakładu. To ich pobudza do dal­
szej pracy. Nawet w wypadku, 
gdy artykuł jest krytyczny. Mają 
wtedy możno~ć zwalczyć istnieją­
ce w zakładzie niedomagania i 
wdzięczni są ta to gazecie. 

Janina Kalinowska 
dyrektor naczelny 

PZP Pasm. Łódź-P<>łndn.ie 

CHCEMY. CZYTAĆ WIĘCEJ 
o sprawach • WSl 

Moim zdaniem, nie "Xaszkódzlło 
by także wprowadzić · n& łamy 
„Głosu" kąclk humoru. otyw!ony 
rysunkami o treści polityC2I1ej -
przystępnej, aktualnej 1 zrozumia­
łej. 

Józef Lemira 
z Fabryki Maszyn Tkackich 

o Dletalowcaeh 
- „Głos Robotniczy" jest pr:ze· 

wodnikiem w mej pracy - pisze 
wielokrotny przodownik :z Zakła­

dów Im. Strzelczyka, tow. Zy­
gmunt Lalek. - Jestem czytP.lai. 
kiem tej gazety od chWili jeJ ,.uro 
dzln", toteż 5-lecie istnienia „Gł!.1-

Gazeta nasza powinna zamiesz­
czać jeszcze więcej, nii d')tąd, 
zdjęć racjonalizatorów, przodow· 
nlków pracy, nowatorów i przodu 
jących robotników. Chcemy rów­
nież wldzieć zdjęcia ze wsi. chce­
my czytać więcej o pracy e~lp 
łj\cznoścł miasta ze wsią, o budo­
wie socjalizmu na wsiach pol­
sklch, o pracy spółdzielń produk· 
cryjnych i PGR-6w, o walce z wro 
glem klasowym na wsi. że speku· 
lantem wiejskim I z kulakiem. ży 
cie wsi znaleźć musi większe, niż 
dotąd, odbicie na łamach naszej 
gazety robotniczej, co będzie nie­
jako symbolem naszego marszu do 
socjalizmu, gdzie zacierają się 
6topniowo różnice między pracą 
robotnika na wsi a w mieście. 

o sprawach naukowych 

su·· jest i dla mnie uroczystością. 
Mogę śmiało powiedzieć, że par­
tyjny dziennik, wyraziciel linii na 
szej Partii kierował moją p-ra·~ą. 

uczył muie i wychowywał. Z za­
partym tchem czytałem o meto­
dach pracy przodowników, wzmo­
wałem się na nich l z radością 
stwierdzałem stałą poprawę w mej 
pracy zawodowej. 

Dlatego dziś, gdy do redakcji 
,,Jubilata" napływać będzie wiele 
ż'yczeń I wiele dezyderatów, wy­
rażając słowa serdecznego przy­
wiązania i życzeń dalszej, owoc­
nej pracy prosiłbym o większe za 
interesowanie się przemysłem me 
talowym. W imieniu robotników 
naszych zakładów prosimy o wię­
cej repe>rtaiy z fabryk metalo­
wych, o popularyzowanie metod 
przodowników pracy i racjonaliza 
torów. 

/ . 

W związku z pięcioleciem istnle 
nia „Głosu Robotniczego" pragnę 
przekazat: Redakcji moje nai!ep­
sze gratulacje. Dobrze i .żywo re­
dagowany, odzwierciedlający ra. 
dośd i troski łódzkiej klasy robot 
niczej, będący jej przewodnikiem 
po zawlłych drogach polityki roię 

Prosimy o recenzje 
Tow. Zygmunt Grzelakow&ld, 

woźny oddziału gospodarcrze­
go Zakł. Przem. Bawełnianego im. 
Armii Ludowej zwraca także uwa. 
gę na korespondencje robotnicze: 
domaga się przede wszystkim roz 
szerzenia działu humoru. 

,,Więcej trzeba zamieszczać ko­
respondencji robotniczych, które 
my tutaj najchętniej czytamy, a 
wien:ę, że w każdym zakładzie 
pracy najchętniej czytają artykuł 

o swym zakładzie, pisany ręką ro 
botnlka tego zakładu. Chętnie td 
przec:iytallbyśmy częściej recen­
zje ze sztuk teatralnych 1 z fil· 
mów. Interesują nas bardzo wypo 
wledzi uczestników pokazów tea-

tralnych filmowych, urządLa­

nych przez „Głos Robotnłcz.y" dla 
korespondentów i przodowników 
pracy, 

I na zakończenie jeszcze dwie 
uwagi - kończy naszą rozmowę 

tow. Grzelakowski. Naleły więcej 
pisać o pracy Dzłelnlcowycb .Rad 
Na.rodowych, a nie tylko wtł!dy, 

kiedy jest sesja lub zebranie. Pro. 
simy poza tym o podawanie .na o­
statniej stronie tabeli loteryjnej , 
ponieważ wielu robotników gra 
na loterii klasowej, no, a przede 
wszystkim prosimy o zwiększeni& 
objętości „Głosu" - i to .tl~dzie 

chyba wszystko''. 

dzynarodowej i wewnętrznej. 
„Głos Robotniczy" dobrze się za· 
sl'użył nie tylko proletariati>wi 
łódzkiemu, ale i całemu społeczeń 
stwu. 

Jako czytelnik, życzf: Redakcji 
dalszych, owocnych rezultatów w 
jej pracy, a jako naukowiec - po 
głębienia zainteresowań z:e strnny 
rzesz czytelników nauką popnez 
popularyzację, na łamach pisma, 
Jet podstawowych problemów 
najnowszych zdobyczy. 

Prof. dr Franclnek Skuplei\ski 
Rektor WSGW w Łodzi 

Zygmunt Lalek 
z Zakł. im. Strzelczyka 

Najbardziej interesują mnie korespondencje 
- Najbardziej interesuje mnie 

w „Głosie" dział korespondar..tćw 

- pisze tow. Władysław Komo­
rowski. tkacz, pn:odownlk pracy 
z PZPB Im. Marchlewskiego. Z ko 
respondencji bowiem czytelnik do 
wiaduje się o osiągnięciach i kło· 
potach różnych zakładów pracy. 
Korespondencje mówią o stale 

wzrastającym zainteresowaniu się 

produkcją, zagadnieniami szkole­
nia, życiem organizacji partyjnej 
i związkowej - wśród robotni­
ków. Ten dział zawsze czytam od 
de1>ki do deski. 

Jeśli chodzi o słabe strony „Cło 

su'' uważam, ie trzeba by koniecz 
nie oiywić „Promyk", 
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A L EM.SANDE R C ZIJT1' 1 Cll 
J)OdmaJałray Kraanochołmakiego Kombinatu Czeaan&owego, 

lczur~at Premii Stalinoweld•i „=---)j=l~JC„1~-i•r....:..-6~~11„~r)r~~-~t;~ 

Rola podmajstrzego w fabryce ~.1 
1 

Aleksander Czutldch, który weltocni w skład delegaoji racklec- ne robotnice będii pomagać SW}'llD ko Po dwóch miesiącach 11:espół nasiz l e 
klej, przybyłej na m Krajowy Zjarał Wlóknła.rzy w Polsce, nale:ły leżankom. po ra.z pierwszy wykonał plan w 
lin teJ kategor!i dołowych klerownik6w w prżemyśle, o których Postanowiliśmy r6wniet 11organi• 100 procentach. Jakże cieszyiły się 
Tow. Stalin m«?wlł: „~ą to. lud?Je skromni, któr.zy nie pehilJ~ lię na· zować szkolenie tecluriC1JDe i syste- tkamki! Wszyscy poczuli się moo--
pr.zód, prawie ze się 10h .me zauważa. Ale było by ślepotą nie d o- matyC'lmie, po każdej ll.lllianie prae- niej, pewniej. 

Zaczęło się zwyczajnie. Sklep źle prosperował, bo, jak to SŚ'J mcSwit 
te Pedety, MHD i PSS-y :&ala::ły mu za skórę. W martwym 1klepie wla„ 
ścicielka dużo miała czasu na rozmyśl<u1ia i marzenia. .4. jak my&lah:i, » 
j wymyśliła. Jakby to było ładnie, gdyby, tak wojna.„ wojska„. drzwUmri 
i olmami itd. iłp. 

sinec ich. Od tych bowiem ludzi zalełl\ losy produko,Jl w całej na- prowadzać: krótkie, dziesięciominuto w rzw.iąeku z tym pierwmym suk-
•zef gQ8p()darce narodowej". we na.rady wytwórcze w celu omó· cesem izwoła•liśmy rrebranie grupy 

K iedy ukończyłem kurs pod-
majstrzych, wezwa~ mnie 

do siebie kierownik od&iału naszej 
fabryki, Sergiut!IZ Blełow, 1 oświad~ 
ceył: ,,Postanowiliśmy wysunąć was 
na kierownika flespołu. Jak się na to 
rz:a.patrujecie? 

Z da.lseej rozmowy dowiedziałem 
s-lę, że chciano mnie mianować pod­
majstmym w g,espole, który wyko­
nywał tylko 85 procent bacy i wyra­
biał dużo braków. Nigdy nie lęka­
łem się pracy, ale tym razem żywi­
łem wątpliwości, czy aby podołam. 
Pmecież w ciągu ostatniego roku w 
tym 1t.e9pOle rimieniło się dwóch pod 
majst.mych 1 mimo to wcale nle by· 
ło widać poprawy. Nie chciałem, o­
C""Lywiście, iznaleźć się w podobnej sy 
tuacjL 

Zwierzyłem się z tych wątpliwości 
P!2ed kierownik.iem odd'Llału. Wy­
słuchał mnie uważnie i rzekł: „Dla­
czego ten zespól porzostaje w tyle? 
Cey nie posiadają takiego samego 
spr.zętu, jak i :f.nne rzespoły? Ozy o­
trzymują jakiś seczegóJny surowiec? 
Nie, nie o to cbod12:1. Warunki pro­
dukcyjne nie są tam gorsze, niż w 
innych lleSpołaoh. Chodzi o ludzi i 
tylko o ludzi. 

Spójmcie, kto pracuje w tym rie· 
spole. Sami now.t robotnicy. Są sła· 

bo wykwaliflkowam t ~ina ku wfonia wyniku dnia. ~Wią2kowej. Po roopatrzeniu wyni· 
leje. Du~o więc b~e !llale'ialo od - Umówiłem się 11: robotnicami, ków pracy, tkaczld powzięły nowe 
l>Odmajsirzego". że b'ędziemy soble naWTZajem wyty- zobowiąiumie: wykonywali plan co­

kać błędy. Jeżeli wina będzie po rno najmniej w 105 procentach. 
]ui; pr:r.ed oczyma stajq obrazy„. Sklep inny niż dziś, pełen klient6to. 

Na n owym iej stronie - krytykujcie mnie. Kry Zobowiązanie swoje wywieal'l.iśmy 
stanowisku tykuicie śmiało. nie lic.ząc się z tym, na tablicy oddzi1:1łu. na której regu­

Ona fTl'Z:Y kd:rie, prowadzi handelek, nie a uikq cenę, jakq „0Nl1' USM"! 

lai,ą, lec:r. jaką sama ludnom dyktuje.„ 

p o dwóch dniach objąłem swe 
· nowe obowiąeki. PrzySq.edłem 

do ~połu. doldadnie skontrolowa­
łem wszystkie krosna. przyjraa.łem 
S':lę, jak pracują tkaczki, a po zmia­
l'.ie zgromadzi~em · cały mój rrespół. 

Postanowiłem po.mówić :z towarzy­
SIZa:mi „z ręką na sercu" i prosiłem. 
aby robOtnice powiedGtiały srzc:zerze. 
nie krępując się, dlaczego pozostają 
w tY'le. 

- Po co mówić, i tak widać! -
nteltła jedna z tkaczek. O inne od­
cinki odd'Z'iałów wszyscy się tro!li1.­
<!Zą, a na tlasz machnęli ręką. 
Słówa tkaczki tchnęły żalem. I 

miała rację. W owym C?.asie pośv;ię 
cano s2cze~lnie wiele uwagi przo­
dującym zegpołom. Chwalono je na 
zebraniach, w 1iarz:etach, i t. p. Zaś 
o pcyz~tającycb w tyile często zapo­
rr.drumo. 

- Cóż - po"\Viedziałem kolegom 
- zróbmy ·więc tak, aby i o nas za-
częto mówić i pisać w prasie. 

Tkacz.ki uskarżały się, że nikt im 
nie udziela wskazówek, że sprzęt 
jest nieupo:raądkowany, że bywają 
Pr2erwy w dostawie przędzy. Nikt 
nie dba o zorganizowanie szkolenia 
technioznego dla tkaczek. nie widać 
żadnej koleżeńskiej współpracy ani 
pomocy, Doświadczone tkaczki nie 
udrz;ielafy pomo<:y młodym, nie po­
ka1z.ywały na krosnach, co wywołu­
je braki. jak należy likwidować zry­
wy 1 lepiej doglądać osnowy, nie 
tłumaczyły :Lm. że nie można odcho­
de:lć po zmian:ie bez up.rri:ątn1ęcia 
miejsca pracy, 

Gdy słuchałem gonzldeh słów ro­
botnic, odczuwałem, jak głęboko je 
boli to, że rrespół pow.sta fe w tyle. 
Obieca0lem tkaczkom, iż w najbliż· 
seym c.zaS'ie upora:ądkuję ws.i:y.stkie 
krosna i postaram się, aby przędzę 
dos.tarczano regularnie. Od ra>zu też 
um6wtliśmy się, że dwie doświadczo 

że jestem podmajstrzym. Jeśli win· 
na będzie tkaczka _ krytykujC".e ją tarnie zamieszcizałiśmy swe wyniki. 
również śmiało i szczer.ze. W tym ce Zwięksrzało to odpowiedi:zialność 
lu wprowadziliśmy przecież naradę k2żdego z nas za sukcesy całego ze­

Myślała, marzyła, a że wynik marzeń pięT.-nr ...... więc 'jakież nie po­
dzielić się : nim : bliźnimi? A więc powiedzi.ała pani Z - pani Z 
z kolei pani W, pani W - pani P. Jedna drugiej, a kaida coś dodała. 
Wreszcie po uzgodnieniu wszy$tlde jednomyślnie „postanowiły", że „wojska 
zajmują szkoły", ie „nauka zostanie przerwana", że „ONI" zaczną OC%1•. 
wiście .d przedmieść (aby się ludzie w śródmieści" „nie dowiedzieli") i :ie 
1iajważniejsze, że to już od poni«Izialku (to j~t niby od dni.a wc:ortii­
s:ego). 

wytwórczą. Oczywiście, nie należy społu. 
do przyjemności wysłuchiwanie wY· 
mówek kolegów. ale jest to nader 
ooiytee!Zne. Nasz stosunek do pracy 
musi być .sumienny, gospodarmy. 

Jednak samymi słowami nie zdo­
bywa się autorytetu. Tr.zeba dać 
orzyklad. Tylko wtedy, gdy się i sa­
memu sobie stawia wysokie wymaga 
nia. można wpłynąć na innych. Pod 
majstrzy jest bowiem nie ' tylko dQ· 
łowym dowódcą, leCtl i również wy­
chowawcą. 

Doprowadziłem do porządku 
wszystkie krosna. Pmęd'Zę dostarcza 
no nam bez przerwy.. Dzięki temu 
zmniejS2yły się postoje. W ciągu 
zmiany kiJ.kakrotnie obchodziłem 
wszystkie krosna i pouczałem tkacz­
ki. Produkcja zespołu nieco wzro­
sła. chociaż planu wciąż jes'lcee nie 
wykonywaliśmy. Młodym robotni­
C.)m brak bylo kwalitikacji i wpra­
wy. 

Analiza niedociągnięć 
przyczyną s11kcesów 
Zorganizowaliśmy przeszkolenie 

tech~czne. Wykłady odbywały się 

dwa rnzy w tygodniu. Uczyłem tkacz 
ki doglądania krosien, tłumac-ząc, 

jak naprawiać drobne uszkodrienla i 
stosować skuteC2Ile sposoby zapobie 
gania błędom. 

Dużą pomoc okuały mi wykwallfi 
kowane ~a.C'IJld. Zaop\ekowały się 
nowymi stłami i stale instruowały 

'"' podczas pracy. 

WprowadrzQiśmy :!innowację! Każdy 

brak w produkcji r&.EI>airrywaliśmy 

szczegółowo na nara.<12'.e wytwór· 
ezej. Wspólnie wyjaśnialiśmy sobie 
pmyc:zyny niedociągnięć. Narady te 
okazały się bardzo pożyteaz.ne. U­
crz.yły one troskliwego stosunku do 
materiału i maszyn, zwiększenia wy 
ma.gań wobec własnej pracy oraz 
zespalały kolektyw. 

Gdy kończyła się zmiana, wszyscy 
zbiernliśmy siil w pobliw tabeli 
wskaźników. Tutaj odbywaliśmy 
krótk~ naradę ·wytwórczf\: pmodow· 
ników chwalono. pO'l:ostających w ty 
le krytykowano. Wid~iałem, jak !l 
dnia na dzień wzrasta więź łącząca 
nas, ,jak krzepnie wspólnota zespo­
łu. Praca r<>'ZW'ljała się coraa: le­
piej. 

Zespół nasz z honorem dotmymał 
c!anego słowa. ZaCllęliśmy wykony­
wać plan w lOB-110 procentach i 
uzyskaliśmy pierwsze miejsce we 
wspólzawodnlctwłe, pracując na. tym 
samym sp.n:ęcle i z tymi samymi ka 
drami. 

Ro:twzly rię paniruUi w 8Woje strony, 11 potem .•• 

W olcalicach Karolewa opowiadały, że wojsko stoi w ukole 114 St•~ 

kach, n-1 Srokach mńwilv o Karolewie. Na Bałutach - że na Chojnach, 
na Chojnach - że na Bałutach. 

llfówily i czekały„. na poniedziałek: A. moie robotnicy nki poflq iJal 
dzieci do &:k1>l. a może Jl tej poniki intere&y pójdq lepiej? 

Ale wszystko ma swój koniec. Musiał więc nadejść i oczekiRvmy li 
utęsk(t:eniem poniedziałek. Lecz jego przebieg był dla nauych ronumty• 
czek zllpPłnie niespodziewany. Bo w ich sklepach nadal be:: zmian, a we 
wszystkich s:kołach gwar - i w tycl1 ze śródmieści.a i Chojen j w tych :e 
Stoków i Karolewa. 

Cóż więc zmieniło się w ~pole? * • * 
Tkaezkl ZVliększyły swe kwalifika Drogie panie! Robnmicy lórlzcy nio sq tak łatwowierni jak syczyliby 

cje, zaczęły więcej 00 siebie wyma- snbie tego plotka„ze i spelmla11ci. Robotnicy da wojny nie dopus::c:rq; 
bo jr nie chcą i nie cl1cq jej aetlr:i milionów ludzi n.a całym &wiecie 

gać oraz, co jest rzeczą niemniej waż 
l c/1.atega wła§nie nie interes11jq ich Wll3ze plotki. an.i plotki BBC ani 

ną, zrozumiały, ie sukcesy zdob:vwa też „Gtcm„ A.mery ki" i Madrytu. W M natomiast zainteresuje z:apeime 
się wspól:pym wysiłldem całego ze- wiadamoJć - i;e wład::~ ludowa mjmuje się plotkarzami usiłującymi prze-
społu. pracą. każdego na swym od- szkodzić nam w dziele odbudowy Pobici i wymier:a plotkarzom za ich 
cinku. „dzialalno.ić" surm.ve kary. 

O tym, W jaoki sposób zorgan:izo- I tak mile złego poc:;ątki, mogą znaleźć żałosne zakończenie„. 
wałem brygady najlepsrrej jakości, I 
napisczę w następnym artykQle. ______ -'!" ____________________ R_._Sc_"-__ _ 

Zbiorq 
·Przygotowania do żniw 

szy bkie„ sprawne 
zgodne z planem . 

I 

w gminie T <?Pola 
W całym naszym województwie Zarówno na odprawie sołtysów, jak I młocarń jest dostarte~na, jednak Ośro 

prowadzone są obecnie gorączkowe i podczas narady aktywu gminnego, elek posiada tylko jeden silnik spali­
przygotowania do zbliżającej się ak- wyczerpująco omawiano wszystkie nowy, który nie będzie w stanie ob· 
cji żniw110-omłotowej. Śledząc te ?o~zynania gmi~y w związku .z akcją służyć wszystkich maszyn. W toku 
przygotowania, odwiedziliśmy ostat. zmw~ą. Dyskusia wyk~zała, ze gm~- dyskusji zastanawiano się nad mot.. 
nio gmJnę Topola w powiecie łęczyc na me szczQdziła staran w celu na]· . . 
k!m. Niedawno odbyły się tam dwie pomyślniejszego przeprowadzeniu llwośclą ~arad~ema temu . prz~z UJ't' 
narady w sprawie akcji żniwnej. W zbioru plonów. Zakradły się jednak c::le w eWldenqę I odpowtedme wy­
jednej z nich uczestniczyli wszyscy również pewne braki i niedociągnlę- korzystanie kilku silników. będących 
sołtysi, druga zgrupowała aktyw cła. Takim poważnym brakiem jest w posiadaniu prywatnym. Jest rzecz\ 
gminny, a mianowH:ie: przedstawi· niedostateczna ilość motorów napę- znan:,, że prywatni właściciele moto 
cieli PZPR, ZSL, ZSCh, ZMP i akty- d~wych do młocarń w Spółd~i:l~zyn:i rów wykorzystują je dla wyzyska 
wistów gospodarczych. I Osrodku f'1aszynowym. Chociaz 1lośc biednych chłopów, pobierając lich· 

Nasi 
I 

k otesp.on d e nci • p1szq 
wlarskie opłaty za wypożyczau!e. 

Zgromadzony aktyw postanowił za • 
tero zapobiec spekulowaniu motorami 
i zmusić bogaczy wiejskich do włą­
czenia posiadanych przez nich ma­
szyn do ogólno-gminnej akcji pomo­
cy sąsiedzkiej w czasie żniw. 

Rosną k adr·y 
w k olejn ictw ie 

Nowa u!itawa 
pomogła zwalczyć łazikostwo 

W obliceu wielkich ~dań Pla­
nu 6-letniego .sprawa kadr staje 
się jednym rz naCtZelnych zagad­
nień w kolejnictwie. 

Bezpośrednio rz tym wiąre się 
konieczność rozwinięcia szerokiej 
akeji szkoleniowej, 7.godnie z wY· 
tycznymi IV Plenum KC PZPR. 

Docenia.jąc ważność oparcia 
pracy w kolejnictwie na nowych 
scx:jallstyC!lnych zasadach, do Cl!e 
go nale?y pm.ygotować fachowo 
i ideologicznie odpowiednie ka­
dry, biuro kadr DOKP Łódł flOr­
ganizowało SQ:ereg kursów szkole 
niowyrch na dwóch zasadniczych 
poziomach d.Ja pracowników po­
S'LCZególnych jednostek liniowych 
i centrali IDOKP. 

W końcu maja zakońceył się 
kurs niżsoZy administracyjny, zaś 
w dniu 12 C2:erwca br. nastąpiło 
uroazyt;l:e llakoncze'lrle kursu a· 
diunktów technicznej służby biu­
rowej, P<>łąCtZone a: uroazystym 
rozdaniem świadectw 53 ucze&tn'l­
kom. pochodzącym w pneważadą 
cej mierze IZ jednostek liniowych. 

Na podkreślet:Ue 11:asługuje fakt, 
że prymusami kursu zostały Clwle 
kobiety: ob. Barbara Niedźwiedz 
ka z Centrali DOKP i ob. Wan­
da Bartos z W.aorsztatów Łódź -
Wid;zew. Poza tym kurs ukoń­
crz.yło 'L wYJtlkiem dobrym 18 
absolwentów, cia.ś 33-ch 11: wyni· 
kiem dostat.ecznym. 

Kurs ten, obi:lk wiadomości fa­
chowych z 11:akresu specjalności 
administracji kolejowej, obejmo­
wał wykłady z historii ustrojów 
społecznych, rzasad ekonomii mar­
ksistowskie I oraz wiadomoścJ o 
Polsce i świecie współczesnym, 
na które fu pmedm1oty kierow­
nictwo kursów zwróciło s.zczegól­
ną uwagę. 

Tr.zeba jednak, aby akcją ~ko 
lenia objęty q,ostal w najkrótszym 
cziasie r6wnież ogół pracowników. 
Do wypełnienia tyeh zadań po­
trzebne są jednO":>-tki, które pro­
wadzi?yby akcie w terenie. co u-

możliWiło by korrzystanie r.e ~ko 
lenia szerokim xv.eS'7„o.m pracowni 
ków PKP. 

Jest tu rM.l.egłe pole działania 
nie tylko dla administracji, ale 
także dla Zwiąrz.ku Zawodowego 
Kolejarny orarz podstawowych or­
gainizacji partyjnych. które po­
winny czuwać !08.d wykonaniem 
tego zadania. 

Jeśli rozpatrzeć okres, który 
upłynął od chwili wejścia w ży­
cie nowej ustawy o zabezpiecze 
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy, trzeba stwierdzić, że w na 
szych zakładach im. Stąlina na­
stąpiły od tego czasu ogromne 
rzmiany. Dzięki pr7-eprowadzeniu 
ogromnej pracy uświadamiają-
cej, liczba nieusprawiedliwionej 

E. Jacak nieobecności bardzo znacznie zma 
PKP - Łódź - Widizew lała, zaś spóźnienia należą już do 

--------------------

Ożyw-ić pracę TPP-R 
w Widzew sk iej Fabryce Maszyn 
• Koło Towarzystwa Przyjażni 
Polsko-Radzieckiej, które w lu­
tym ub. roku powstAło przy na­
szej fabryce-, Wi-Fa-Mie, nie 
przejawiało do tej pory żyw­

szej działalności. 

Poprzedni zarząd ograniczył 
swą pracę jedynie do doręcżanla 
nam tygodnika „Przyjaźń", pis­
ma TPP-R. Ostami<> wybrano no 

Taki stan dalej trwać nie mo­
że. Żądamy od egzekutywy na­
szej podstawowej orc-- · cji. 
aby najrychlej wniknęła w tę 
sprawę i roztoczyła opiekę nad 
kołem TPP-R, udzielając mu 
wszelkiej niezbędnej pomocy. 

Z. Wenke 

' Wi-Fa-Ma. 

rzadkości. A pamiętamy dobrze, 
gdy dą.wniej każdego dnia spóź­
ntało się po kilkadziesiąt osób. 
Dziś nieusprawiedliwiona nieo­
becność stanowi u nas w Nowej 
Tkalni 0,3 Pl .nt. 
. Oc:zywiście, me obyło Idę bez 
kar, które należało zastosować 
wobec uporCZYWYCh łazików. Nie 
mogli oni zrozumieć, że do pracy 
trzeba pNychodzić punktualnie 
i że bez istotnej przyczyny nie 
wolno opuszczać swego posterun 
ku przy maszynie. Jedenaście 
spraw skierowano do sądu, a 
winni ponoszą karę potrącenia 
pewnej części ich poborów przez 
okres kilku miesięcy. 

Jeszcze niezbyt dobrze przed­
stawia się dyscyplina pracy 
wśród naszej młodzieży. Dlatego 
też należy więcej wnły\'" ' wy­
chowawczo na naszych młodych 
pracowników. Więcej uwagi po­
winna poświęcić temu zagadnie 
niu organizacja ZMP-owska. 

B. Rybakowa 
PZPB im. stalina 

' wy Zarząd Koła, który przyrzekł 
przystąpić do wydatniejszej dzia 
łalności. 

I istotnie w pierwszych dniach 
zarząd zajął się pozyskaniem no 
wycb członków. Zdawało się 
nam wszystkim, że nareszcie zo­
stali do władz koła powołani od­
powiedni ludzie. 

Radosne wczasy 

Niestety, wkrótce spotkało nas 
wszystkich gorzkie rozczarowa­
nie. Nowe władze po paru dniach 
ożywienia nagle zaniedbały pra­
cę w kole do tdgo stopnia, ~e na 
wet tygodnik „Przyjaźń" obecnie 
nie dociera do nas. 

Zaniepokojeni tym bezwładem 
poruszyliiimy na zebraniu partyj 
nym sprawę kola TPP-R, co Eo­
stało zaprotokółowane, lecz na 
:tym się skończyło. Ani organiza­
cja partyjna, ani egzekutywa nie 
wyc1ągnęły z tego odpoWied­
nich wniosków, 

Dzieci wypoczywają nad morzem 
Deiś d'Liatwa otoczona została 

w Polsce Ludowej serdeczną tros 
ką i opieką. Każde dziecko ma 
zap<?wnione prawo do rzdrowia, 
nauki i WY'.POCtzynku. 

W dniu Sw:lęta Dziecka został 
uruchomiony w Dziwnowie, woj. 
S'lCIZecińskie. ośrodek kolonijny 
dla dzieci pracowników Centrali 
Hand!lo>W!f Ceramiki. W tej pięk· 
nej miejscowości, położonej tuż 
nad morzem, dllieci zażywają do­
woll słońca i morskich kąpieli. W 
okresie czterech miesięcy letnich 
skorzysta z domu kolonijnego o­
koło 200 d~ec:i. w wieku od 4 do 
16 lat. 

Dtiecl, pmebywatące tu od po­
czątku czerw<:a. nabrały już ~ 

wego wyglądu i Cllują się dosko­
nale. Stała. troskliwa opieka hi­
gienistki ZMP-ówk:i kol. Teresy 
Dębskiej oraz 6-ciu wychowaw­
crz.yń sprawia, że nasze pociechy 
są hoże, wesołe i czysto utrzyma 
ne. O powrocie do domu wcale 
nie myślą, c:-tas spędzają tu ra­
dośn:ie i b&ztrosko pytając: 
„Ile lat tu poo:ostaniemy?"„. 

RodtLice tych dzieci mogą spo­
kojnie oddawać się swe.I pracy, 
wled'Ląc, że ich pociechy są pod 
C(lUjną i fachową opieką, nabie­
ra ją na koloniach sił i tL<lrowia, 
gdyż dziecko najlepiej się czuje 
wśród innych dzieci. 

J. Koch 
Centr. Han<iJ.. Cemmild 

Komitet Gminny 
w ·Pruszkowie 

nie zaimuie się 
organi.zaciami 
gromadzkimi 

Na terenie gminy Prnszltów 
pow. łaskiego istnieje 8 podsta· 
wowych organizacji partyjnych, 
z czego 6 w gromadach oraz 2 
w fabrykach. Groma.dz.kie orga· 
nizacje partyjne nie Ąlrzejawiają 
dotychczas poważniejszej działa! 

nośct. Nawet zebrania partyjne 
nie odbywają się tam regularnie. 
Również nie przeprownd 1e jest 
szkolenie ldeologicme, tak ko· 
nieczne 1z:e względu na niedosta­
teczne uświadomienie polity~rz.ne 

towanzyazy, utrudniające im wy­
pełnianie wytycznych władz par 
~nych. 

A przecie:!: wiemy do<'c.1nale. 
jak poważne zadania stoją przed 
organizacjami partyjnymi na 
wsi na odcinku przebudowy n· 
stroju rolnego, majacego pod­
nieść stopę życiową i poziom kul 
turalny mas chłopskich. 

IV Plenum KC PZPR WYZil3-

cza organizacjom partyjnym na 
wsi m. In. zadanie, wychowania 
i przygotowania kadr dla apara­
tu partyjnego, rolnictwa oraz 
przemysłu. 

Komitet Gminny w Prt1s1.kowle 
winien zatem bardziej zaintere­
sować się gromadzkimi organłl!a 
cjami partyjnymi, uaktywnić je, 
zatroszczyć się o podniesienie po 
ziomu ideolor!,icznego towarzy­
szy w gromadach, przeoz rzorgani· 
rzowanie szkolenia partyjnego. 

Wówczas łatwiej będeJe im 
wprowadzić w :życie wytyozne 
III i IV Plenum KC PZPR. 
Korespondent chłopski „Głosu" 

Michał Łagunla.k 

Pruszków. naw. laski. 

Jednym z poważniejszych niedo­
magań jest również słaba działalność 
Komitetów Członkowskich, co spra­
wia, że Spółdzielczy Ośrodek Maszy. 
nowy nie otrzymuje dostateczznej 
ilości zamówień na maszyny żniwne. 

Aby temu zaradzić, postanowiono 
przeprowadzić trzydniowe odprawy 
dla chłopów. wchodzących w skład 

komitetów członkowsldch i gromadz· 
kich rad kontroli. Mają one pouczyć 
komitety l rady o ich obowiązkach 
w obliczu akcji żniwnej. 
Poważna część dyskusji na nara­

dzie aktywu gminnego poświc:iccma 

została sprawie pomocy sąsiedzkiej, 
która w bieżącej akcji żniwnej uleg­
nie na terenie gminy Topola znacz­
nemu rozszerzeniu i obejmie wszy,t· 
kkh chłopów. 

Jak wynikało ze sprawozdania 
przewodniczącego spółdzielni produk 
cyjnej w Siedlcu, spółdzielnia rów­
nież gotowa jest w pełni do rozp')­
częcia żniw. Tegoroczna akcja żniw­
na stanie się dla nowopowstalej spół 
dzielni produkcyjnej w Siedlcu pierw 
szą prób~ wspólnej pracy, gdyż 
członkowie spółdzielni będą już z~ 
społowo zbierać z części gruntów plo 
ny swych trudów. Owa część - to 
grunty, przydzielone 6półdzie1nl 'Z 
Punduszu Ziemi. Na pozostałych ob­
szarach spółdzielni, praca zespl)lowa 
rozpocznie się z chwilą przeprowa­
dzenia jesiennych zasiewów. 
Poważnym zadaniem spółdzielni 

produkcyjnej w okresie akcji żniw­
nej jest między innymi konieczność 
dalszego demaskowania i zwalczania 
wrogiego wpływu bogaczy wiejskich, 
którzy, jak np. Antoni Janicki, posid 
dający 15 ha gruntu, lub Mieczysław 
Dzicrbicki, właściciel prywatnego 
młyna, usiłują szkodzić spółdzielni 
produkcy.inej złośliwie rozsiewanym.i 
fałszami i plotkami. 

Odprawa sołtysów i narada akty· 
wu gminnego stały si~ czynnikiem, 
pobudzającym gminę Topola do 
wzmożenia i usprawnienia przygoto­
wań akcji żniwnej. Toteż należy ocze 
kiwać, że znakomicie zapowiadające 
się zbiory zostaną w 9lt1inie Top.„Ja 
uprzątn!c:ite szybko, sprawnie i zgod-
nie 'I planem. ~„..-

'. 



T owarzysz Józef Switoń tkacz z PZPB im. Stalina zatrzymał się na chwilę 
przy ulicy Piotrkowskiej przed bram, domu Nr 86. (1) Niedawno na­

pisał korespondencję do „Głosu Robotniczego". Teraz po pracy niesie ją do 
reoiikc;i i oddaje j, w dziale korespondentów fabryc:iaych. (2). 

Korespondencja poprawiona pod względem literackim i przepisana na 
nrnszynie rozpoczyna swoją wędrówkę, aby przeistoczyć się w artykuł w ga­
t.ecie. Sekretarz odpowiedzialny redakcji zaopatruje ją w tytuł, dokonuje 
ootateeznych poprawek i wyznacza jej miejsce w kolumnie czyli stronie ga-
1.cty. (3). 

A potem wraz z innymi mAteriałami wędruje ona do drukarni. Spo­
;t'ód licmego zespołu pracowruków drukarni, · przez których ręce prze­
chodzić będzie k-0respondencja, pierwszy otrzymuje ją linotypista. (4) Na kla­
wiaturze linotypu wystukuje, podobnie jak na maszynie do pisania, tekst. 
" z linotypu wysuwają się odlane metalowe płytki. Każda z tych płytek sta-
11owi jeden wiersz arykułu, zawierający 30 do 35 liter luh innych :makó\1 
pisarskich. 

Te wszystkie odlane z metalu wiersze bierze metrampaż (5) układa jt 
dołączając tytul, ułożony już ręcznie przez ręcznych sklatlaczy, w form~ . 
w jakiej ogl,dać będzie artykuł czytelnik. Ułoże<llie wszystkich artykułó" 
wraz z tytułami, miesZCZJłCymi się na jednej stronie, w płas?iczyźnie płaskiej , 
naoiywa się „złamanfom kolumny". 

Teraz robi się próbne odhjtki. Odbitki te czyta brygada korektorów i 
redaktorzy dyżurni. Znalez.ione błędy s11 poprawiane, a nad całością pm<· 
korektorskich i r ewizyjnych czuwa redaktor techniczny, dbający również o prze· 
strzeganie przez cały zespół harmonogram.u produkcji gazety. 

G<l. już przekonano się, że kolumna jest poprawiona, dostaje się ona nn 
kalander czyli specjalnego typu prasę. Tutaj pod ciśnieniem 300 atmosfer 
\V ogniotrwałej tekturze odciska się metalowa kolumna. Ws:r,ystkie litery s~ 
wklęsłe - wciśnięte. Kalandrzyści sprawdzają czy udała się im matryca (6). 

Na zdjęQu wid:runy, że zwrócili właśnie uwagę na korespondencję to­
warzytiza Świtonia odbitą na matł'ycy i mówią: „ale m-0rowo napisał!".„ 

Matryca dostaje się do stereotypii gdzie w specjalnej maszynie odlewniczej 
?. kolei odlewana jest z niej płyta metalowa, (7) ale tym razem już nie płaska 
lecz waloowato wygięta. Płyta ta, na której wszystkie czcionki i wiersze eą 
wypukłe, po ostatecznej obróbce i dopasowaniu, umieszczona zostaje na wal­
cach rotacji. 

P-0tężna maszyna rotacyjna drukuje na go<Winę kilkadziesiąt tysięcy egzem­
plar~y gazety. Z olbrzymiej roli papieru wysuwa się wstęga papieru, 11ze­
rokości rozpostartej gazety, przechodzi ńJlędzy uczernionymi farbą drukarską 
walcami z nałożonymi płytami, które ją zadrukowują. Odp<>wiedJ1i przyrzą1] 
tej maszyny, zwany falcoWD.ikie\n, tnie zadrukowaną wstęgę na właściwy for· 
mat i składając odpowiednio papier, nadaje gazecie jej zwykły, znany każ­
demu czytelnikowi kształt. Tysiące egzemplarzy zsuwa się po transporterze (S l 
i przechodzi do ekspedycji. 

W ekspedycji eg.zemplarze układ11J11e są w paczki, na które nakleja się uprzcd 
uio wydcukowane adresy odbiorców - kolporterów. (9). 

O świcie, z dzi~ńca drukarni wyruszają popularne „renówki" - Mm-0-
chody PP Kolportażu „Ruch". (10) RozwiozQ one gazety do łódzk.icq fahł'yk, 
11unktów sprzedaży oraz na stację kolejową, skąd gazeta powędruje do innych 
miast naszego województwa. 

Towarzysze pracy Józefa Świtonia nie mogli się doczekać końca zmiany. 
Ogromnie byli ciekawi jak wypadł w gazecie jego artykuł. Zaraz po roboci~ 
sranęli na fabrycznym dziedzińcu czytajQ. (11) Artykuł dobry, i napmrno 
wywrze skutek - powiadają. 

* • 
Na tym kończy się nasz film pt. „Dro 

ga jednej korespe>ndencji", lecz dzieje 
korespondencji nie kończą się · w mo­
mencie, gdy przeczyta ją załoga. 

„GlOl!I Robotniczy" czyta kierownictwo 
iakładu, organizacja partyjna, rada zar 
kładowa, a wszyscy oni roi,umieją do­
brze, że glosy korespondentów, że ich 
zdrowa krytyka jest jednym z instru­
mentów w naszej walce klasowej, że 
głosów korespondentów nie można ba­
gatelizować, że jak uczył nas tow. Bierut 
„ trzeba zabezpieczyć aby sygnalizowane 
p'rzez nieh spostrzeżenia były rozpatry­
wane i załatwiane w myśl interesów 
Państwa i klasy r<>botniczej". 

W PZPB im. J. Stalina zbiera się na 
rada. Biorą w niej udział: kierownic· 
two odd'Ziału, o którym pisał tow. Świ­
toi1, sekretarz organizaeji partyjnej, 
przedstawiciel rady zakładowej i kilku 
zainteresowanych spr.awą towarzyszy. 
Wśród zebranych jest być może i tow. 
Świtoń. Wszy.scy omawiają zamieszczo 
ną korespondencję, zastanawiając się jak 
poprawić sytuai:ję. Wywiązuje się oży­

wiona dyskusja, padają różne projekty. 
Wreszcie podjęta zostaje uchwała. Jutro, 
a może jeszcze zaraz po zebraniu, wej-

* 
dzie ona w życie. Preywitają ją z =a 
11iem rob-Otnicy. Bolączka zostanie usu 
nięta, praca pójdzie lepiej„. 

Lecz na zebraniu załatwiona z<>sta­
ła jeszcze jedua sprawa. Opracowano 
mianowicie tekst wyjaśnienia, które ma 
być wysłane do „Głosu". To wyja­
śnienie. umieści później nasza redak­
cja nn swych łamach w rubryce „śla­
dem naszych korespondencji". I znów 
to wyjaśnienie dotrze do setek i tysięcy 

r zytelników. Przeczytają je i w innych 
zakładach pracy. Pomyślą, zastanowiQ 
s ię - a nieje:den z robotników powie: 

- I u nas istnieją podobne bolącz­
ki i u nas można je w taki sposób zli­
kwidować. 

Można i trzeba„. i zlikwidowano„. 

Dzięki korespondencjom robotniczym 
zlikwidowano już niejedno niedociągnię 
cie, które hamowało i utrudniało pra­

cę ro-botnika, które opóźniało nasz 

marsz do socjalizmu. 
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Kronika Piotrkowa Fabrqha Shlejeh w PlotrkoH1ie 

· · · · · pierwsza wykonała przedtermi.nQwo 
p61roczny plan produkcii 

' WAŻNlEJ!:JZE TELEFONY: 
10-72 Straż Poźarna 
10·70 Szpital Międzykomunalny 
15-87 PogotoWie lekarskie 

ul. Stalina 46. 

KINA: 
Kino „Polonia" wyświetla film 

~rodukcji radzieckiej pt. „Zwycie 
ski powrót". 

• • 
Kino „Bałtyk" wyświetla film 

pt. „Podróże Guliwera", 

Piotrkowska klasa robotnicza niejednokrotnie już wykazała swą 
bojówość, na odcinku wykonywania planów produkcyjnych, w 
walce o lepszą wydajność pracy i jakość produkcji. Dowodem te­
go jest chociażby huta „Kara", która pierwsza w Polsce wykona 
ła 3-letni plan gospodarczy. 

Robotnicy naszego miasta z entuzjazmem i wzmożoną silą 
przystąpili do wykonywania planów produkcyjnych w ramach 
wielkiego Planu 6·cio letniego. Pierwsze wyniki nie kazały na 
siebie długo czekać. Już na dzień 31 maja, br., a więc "!l mie· 
siąc przed terminóm Fabryka Sklejek jako pierwsza w /1otrko­
wie wyk<>nafa p6łroczny plan produkcyjny. W jaki sposób moż­
na było osiągnąó tak doskonałe wyniki, by już. na jeden miesiąc 
przed określonym terminem wykonać półroczny plan produkcyj• 
ny? 

Głównym czynnikiem wpływają­
cym na rozwój tych czy innych 
metod produkcji jest współzawod 
11ictwo, które prowadzone jest w 
tym zakładzie zarówno w formie 
zespołowej jalr t indywidualnej. O 
ile we współzawodnictwie zespole 
wym bierze udział prawie cała za­
łoga, to współzawodnictv.ro indy-

widualne prowadzone jest jedynie 
wśród pracowników działu bla.tow 
ni. Wykonanie półrocznego planu 
osiągnięto przed terminem dzięld 
't\'.YSOki.m zasługom przodowników 
pracy, którzy wybitnie wyróżnia 
jąc się produkcją przyczynili się 
do szybszego tempa wykonania 
dziennych i miesięcznych planó'·"· 

Do takich właśnie przodowników 
zaliczyć musimy zatrudnionego 
przy prasowaniu dykty tow. Wła­
dysława Kopyciela, wyrabiającego 
przeciętnie około 160 procent nor 
my technicznej. Drugi przodowruk 
Jan Motyliński, również zatrudnia 
ny przy maszynie - prasie, wyra 
bia 151 procent normy. Bardzo 
ważną funkcję w piotrkowskiej Fa 
bryce Sklejek spełnia również tow. 
Pfotr Kulesza, który wyrobieniem 
swej normy w 160 procentach wy 
dajnie przyczynił się do przedter • 
minowego wykonania planu półro­
cznego. Nie małe osiągnięcia , na 
odcinku pracy zawodowej ma tow. 
Marian Derlatka osiągający 151 
procent, następnie Jadwiga Szy­
mańska, zat~dniona w dziale łusz­
czarki, a wyrabiająca 145 pr-0cent. 
Wybitną pracą do ZWycięskiego za· 
kończenia planu półrocznego przy­
czynili się także towarzysze Józef 

Dawidowicz i Jan Misztela, ut trud 
nieni przy obsługiwaniu maszyn 
tzw. łuszczarek oraz towarzysze 
Stanisław Szafrański, Eugeniu:>z 
Wieczorek i Adam Pęczek. 

Ale nie tylko współzawodnictwo 
pracy miało decydujący wpływ no 
przedterminowe wykonanie półrocz 
nego planu produkcyjnego. Wielką 
rolę odegrało również racjonalizn· 
torstwo. Trzeba bowiem . powie· 
dzieć, że w okresie pierwszeg:> pól 
rocza ruch racjonalizatorski w Fa 
bryce Sklejek bardzo rozwinął się, 
W szczególności wymienić tu nale­
ży potnysl racjonalizatorski szlifie 
rza Antoniego Berezkiego, dzięki 
któremu znacznie usprawniono szli 
!owanie .sklejek. 

Wielkie znaczenie miał tak!e po 
mysł szofera • mechanika, tow. 
Stanisława Kotali, który przebu· 
dowal przyczepę do samochodu. 
Dzięki jego pomysłowi można obec 

twem i :racjona.liza.totstwem jedeli 
bardzo wazny czynnik, który rów· 
ni~ż w niemałym stopniu wpł~ł 
na przedterminowe wykonanie pla 
nu półrocznego, Czynnik.iem tym 
są zobowiązania długofalowe, W. 
ramach których załoga robotnicza 
Fabryki Sklejek postanowiła. wyko 
nać swój roczny plan produkcyjnY, 
na dwa miesiące prżed terrtlinem. 
Wykonanie więc półrocznego pla.nti 
w dniu 31 maja, to znaczy na 1 
miesiąc przed terminem, jest pla· 
nową realizacją podjętych zobowią, 
zań długofalowych. Pozwala to 
przypuszczać, że następne półrocze 
przyniesie także przedterminowe 
wykonanie planu conajm.niej o je· 
den miesiąc. 

Dbajmy o· estetyczny 
wygląd miasta 

Usprawnienie kolportażu pism robotniczo - chłopskich ::::;~~~:::]~:=~~::~~ 
Do podniesienia wyglądu este" 

tycznego Radomska• przyczy­
ni ag się parki, skwery zie­
leńce i drzewa. Im więcej ziele 
ni, tym piękniej wygl4da mia 
sto. Nic więc dziwnego, że ra• 
domszczanie dokłada ją wszel­
kich sił i starań, aby drzewa by 
ły właściwie pielęgnowane. Nie 
stety, jednak me na wszystkich 
c<l'Cinkach przestrzega się te.f za 
.sady. Na przykład przY ulicy 
Reymonta, na odcinku od ekspe­
dycji towarowej do dworca ko 
lejowef!O znajduje się szereg 
drzewek. które niszczone są 
przetz robactwo. Wygląd drzew 
jest żałosny. Stan taki istniał 
już w roku ubiegłym i do chwili 
obecnej nic nie . zrobiono, a:by. 
drzewka ratować, Kiedy się nimi 
wreszcie ktoś zajmie? 

- zadaniem nowowybranej komisji współzawodnictwa :;:;;;:~!~~:;s~:i~0~.z~;;~~ 
: Przed kilku dniami odbyło się ' szczańsldego, który przy kolporta I pracować i otoczyć opieką listóno 
w Radomsku posiedzenie lokalnej żu tego pisma wiele pomagał, szy wiejskich. W zobowiązaniach 
komisji współzawodnictwa kolpor współpracując ściśle z listonosza· indywidualnych tow. Nowakow· 
tażu prasy robotniczo·chlopskiej, mi wie.1skimi. ski łącznie z przedstawicielką Ligi 
na którym podaumowano dotych- p 0 omówieniu spraw organiza- Kobiet postanowili wziąć odpowie 
czasową dziRła1ność, jak również cyjnych, przystąpiono do wyboru dzialność za przebieg kolportażu 
dokonano wyboru nowego kom.ite- lokalnej komisji, w skład której na terenie gminy Gidle, Przedstawi 
tu współzawodnictwa. weszli: jako przewodniczący tow. ciel Samopomocy Chłopskiej posta 
Analizując dotychczasową dzlo.· Nowakowski, przedstawiciel „Ru. nowił do akcji rozpowszechniania 

łalność zebrani stwierdm że na chu", na zastępców powołano tow. kolportażu pism robotniczo-chłop­
wielu odcinkach plan pracy za Stanisława Kupiska, naczelnika skich wciągnąć członków Związku 
II·gi kwartał bieżącego roku n:e obwodowego Urzędu Pocztowo-Te- Zawodowego Samorządowców, Po· 
:został wykonany. Nie ro7.prowadzo lekomunikacyjnego w Radomsku dobne zobowiązania podjęli przed 
no zaplanowanej ilości „Chłop· oraz Stanisława Służewskiego, stawiciele Związku Nauczycielstwa 
skiej Drogi", jak również „Gro- przewodniczącego kola Związku Polskiego oraz p;zedstawiciele U­
mady". Powodem tego jest brak Zawodowego Pracowników Poczt rzędu Pocztowego. 

kach podkreślono, że każdy czło • taoszczędziło fabryce olbrzymie su 
nek komisji musi dokładnie zapo- my pieniężne na robociźnie, na be.a 
znać się z siedzibami placówek zyn1e i zużyciu samochodu. 
poćztowo-telekomunikacyjl'lych w Niemałe również znaczenie dla 
terenie powiatu oraz z przepisami produkcji miało zastosowanie ra -
prenumeraty zleconej tak, aby cjonalizatorskiego wniosku tow. 
mógł dokładnie poinformować pod Mariana Owczarka, który uspraw­
legle sobie placówki terenowe, nil tzw. rolki cierne, będące częścią 
gdzie mają składać prenumeratę :i pomocniczą maszyny • łuszczarki. 
jak ją przyjmować. Dawniej rolka cierna nie zdatna 

W zakończeniu podkreślono, że była już do użytku po zdarciu się 
o ile wytyczne będą ściśle przestrz.e 0 jeden do dwu milimetrów i trze 
gane, należy się spodziewać, że wy ba było wyrzucić już na szmelc. 
niki kolportażu prasy robotniczo- Dzięki pomysłowi tow. Owczarka 
chłopskiej będą w bieżącym kwarta czas użytkowania rolki przedlużo· 
le daleko lepsze niż w kwartale u- no dwukrotnie. 

.), • 
Przemysław Zawadzki ,, 
korespondent ,,Głosu" ' , należytej współpracy z listoll.os:ta- i 'I\:lekomunikacji. Dla sprawniejszej działalności 

mi wiejskimi, których dotychcza- W planie na III kwartał bież. ro komisji opracowano dokładny ka-
biegłym, I Jest jeszcze poza współza.wodnic 

.sowa komisja współzawodnictwa lendarz~k posiedzeń które winny 
p_ozostawiła wła~nemu losowi .. Zwró ku postanowiono zwiększyć rów odbywać się rerula;nie dwa razy 

nież kolportaż tygodnika „Groma ~ 
CJ.ł na to uwagę przedstawiciel wo da", „Cblopska Droga", „Przyja- w miesiącu. Stwierdzono bowiem 
jewódzkiej komisji współzawodnic- ciółka" jak pisma „O trwały po· że jedną z przyczyn słabej prac; 
twa kolportażu prasy robotniczo- kój, o demokrację ludową". Posta dotychczasowej komisji był brak 
c~ło_pskiej tow. Jędrzejczyk, oznaj nowiono równ · ż zwiększyć kol· zorganirowanej i kontrolowanej 
nuaJąc, że dotychczasowa lokalna portaż szeregu mnych pism robot akcji. Postanowiono że na posie­
kornisja współzawodnictwa kolpor niczo·chłopskich. dzeniach sprawdzan~ będzie prze· 
ta~u prasy prawie nic nie robiła. Aby zadanie to w pełni zrealizo- bieg pracy, a wszelkie niedociąg 
;willę za to W pewnej częsci pono- wać, aby uniknąć błędów i niedo- nięcia z miejsca będą usuwane. Po 
Si ko~j~ wojew?dzka, która. nie ciągnlęć, które miały miejsce w siedzenia, jak już oznajmiliśmy, 
potranła mterweruować we właśc1- ubfogłym kwartale, członkowie no odbywać się będą regularnie dwa 
;wym czasie. wowybranej komisji współzawod razy w miesiącu, 10 i 22 każdego 

Robotnicy piotrkowscy wyjeżdżajQ na wczasy ' sanatoryjne 

Jedynie plan kolportażu „"Po· nictwa kolportażu prasy podjęli miesiąca o godz. 17. Niezależnie 
:radnika Rolnika" wykoMny został szereg indywidualnych zobowi}}- od tego przewodniczący komisji 
,w 140 procentach. Zawdzięczać to I zań. Przede wszystkim nowa kom:- dopilnuje za każdym razem, aby 
.należy: w znacznej mierze zaintere sja współzawodnictwa zobowiąza frekwencja na posiedzeniach była 
sowaJ11u ze strony PZGS·u radom- ła s!ę ściślej niż dotychczas, współ I lOO·procentowa. W wolnych wnios 

Wielu piotrkowian nie pot rafi 
jeszczą należycie odróżnić normal 
nych wczasów pracowniczych od 
tzw. wczasów zdrojowiskowych, 
lub też sanatoryjnych. Ustal.my 
więc przede wszystkim, że wczasy 
leczniczo • sanatoryjne, to urlop 
spędzony w uzdrowisku, podczas 
którego pracownik przeprowadza 
leczenie zdrojowiskowe o charakte 
rze zapobiegawczym i leczniczym. 
Ponieważ leczenie ambulatoryj -

ne musi być racjonalnie stosowant'l, 
instytucje ubezpieczeń społecznych 
uznały, że dwutygodniowy okres 
leczenia, po k~órym bezpośrednio 
następuje powrót do pracy nie jest 
wystarczający. Wobec tego uhez.. 
pieczeni skierowani na wcza.sy Jecz 
nicze przez komisję lekarsko-sptJ­
łeczn~ przy Ubezpieczalni przcby 
wają w uzdrowisku dwa tygodnie 
na koszt Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych, zaś koszty trzeciego ty 
godnia pobytu pokrywa Ubezpie~ 
czalnia Społeczna w Piotrkowie. 

ZMP-owcy Piotrkowa wezmą udział w budowie 
Noll!ej Hutq 

, Budowa pierwszego miasta so 
cjalh;tycznego w Polsce, a jedno 
cześnie olbrzymiego ośrodka 
przemysłu metalowego - Nowej 
Hui.y, żywo interesu ie nie tylko 
starsze spo!eczef1stwo polskie, 
ale i młodzież. Młodzieżowcy 

zt·zeszer.i w ZMP są ogromnie I wa I lipca i właczeni zostaną do 
zaintc.resowani budową tego so rocznych, ochotniczych brnad 
c ja~istyczneizo ośrodka przemy- I ZMP, pracujących na terenie 
słowego, ldór<:?go budowa zako1i budowy zarówno zimą, jak i la 
czona ma być jeszcze w ramach tern. Bezpłatne leczenie i zabiegi pod 

czas całego okresu wczasów lecz· Planu 6-letnicgo. Cegiełkę do 
tej bud'owy dołożyć chce więc 
młodzież robotn icza, chłopska i 
szkolna, zarówno z terenu Piotr 
kowa. jak i powiatu piotrkowskie 
go. 

Do Zarządu Miejskiego Związ 
Im Mło<izieży Polskiej w Piotr 
kowie zgłosił się niedawno syn 

' W celu zabezpieczenia doboro pio.trkowskiego robotnika - Wac 
\vych sadzeniaków ziemniacza -
tiych dla potrzeb wiosennej kam ław Rychter, oświadczając: „S!y 

Lustracja pół ziemniaczanych 
Doborowe sadzeniaki 

na rok 1951 

panu siewn<:li w roku 1951, Mi- szałem o budowie Nowej Huty. 
nis terstwo Rolnictwa i Reform I ja również pragnę przyczynić 
Rolnych podejmuie na obszarze się do po,dniesienia siły gospodar 
calegQ kra jll w o.kresie od I lip czej naszego Ludowego Pań -
i::a do 15 sierpnia b.r. wielką lu 
strację upraw ziemniaczanych. stwa. Wprawdzie nie mam je-

• • * niczych zapewnia Ubezpieczalnia, 
Do pracy przy budowie Nowej która ponadto '!1 szczególnyc~ wy: 

Huty wyjedzie również w dniu ·padka~h. udziela pracownikom 
3 lipca Ochotn!cza Brygada Tur zwol?1ema od pracy na czwarty 
nusowa ZMP, która weźmie u· tydzień wypoczynku spędz.onY. już 
dział w budowie w dwóch mie w miejscu zamieszkania. 
siącach letn.ich, a więc w lipcu Powiatowa Rada Związków Za­
i w sierpniu. Stur:>ięćdziesięciu wodowych w Piotrkowie otrzyma· 
u~zestników brygady rekru~uje la już stały kontyngent na wczasy 
się pr~ede wszystk1m. : sposrod sanatoryjne, liczący na kaMy mie 
s~ero~1ch rzesz młodziezy r~b?t sią.c 30 miejsc. Stwierdzić trzeba. 
mct e1. z. Piotrkowa oraz sposrod przy tym, że pracownicy umysłowi 
ml·odz~ezy szkolne!: po odpowiednich badaniach leka.r-

Zarowno ied11a, 1a}r i . druga skich · zaopiniowaniu przez PRZZ 
grupa doskonale zda1e sobie spra 1. , . , 
wę z tego, że je j pomoc w bu mogą Je odbyw~c Jed~rue w ra• 
dowie Nowej Huty będzie po· ~ach przysługuJącego un 4-ty~ód 
ważnvm wkładtem w budowie mowego urlopu, zaś pracownicy 
podstaw socjalizmu w naszym fizyczni po przeprowadżeniu tych· 
kraju. że samych formalności w ramacp 

i.'.ustracja wydzieli t ogólnej ncze żadnego zawodu, ale chcę 
i:'prawy - plantacje ziemniaków. jechać na budowę Nowej Huty. 
przeznaczone na sadzeniaki i u- tam zawodu si~ wyuczyć i jako 
sunie z nich krzewy ziemniacza fachowiec, a równocześnie budo 0000000000000000000000000ooee000ó0000r.l00000~ ne, zarażone jakimikolwiek cho· wniczy tego ośrodka porostaći 
cobami. już w Nowel Hucie na zawsze''. 
1 Periiewai sf:llekcja ziemnia· Do ZarzCJd'U Miejskiego ZMP Każdy ZMP-oWiec · 

prenume~uje i c~yta 
· , .,sztandar llllodqch•• 

({ów jest przeprowadzana po raz zgiosił się w tef samej sprawie 
pierwszy w tak wielkich rozmia syn hutnika - Zbigniew Sima1 
rach, dla chłopów organizuje się zgiosilsię także Bolesław Rubert, 
specjalne kursy. i wielu, wielu innych ZMP·ow 
· W lustracji pomogą chłopom ców, którzy czynnie pomagać 
liczniowie i studenci uczelni rol chcą w budowie największego o· 
piczych. Nad selekcją będą czu-. srodka or_zemysł?wego w .Pol~ce. 

l.!wali _instruktorzy, ~ • .Ochotrnc.v wv1ada z P1otrno- 0<>000<>0<>010<:.o<:)O()O(>oe::io.0010000.oe.o.:i..:w:-..e:w:~:.o.:~!),OJMQOOO 

2-tygodniowego urlopu. Robotnicy ju leczeniach, a po)<.ryWa.ją jed.~1· 
spędzają zatem wczasy lecznicze nie ko!!tt dojazdu i taksY. kl.imatY.161 . 
w okresie swego Z-tygodniowego nej. ·· 
urlopu taryfowego, przysługują,.::e Akcja wczasów sanatoryjny~i ] 
go im po przepraąowaniu 1 rolm, rozpoczęta jeszcze w roku 1948 ros 
natomiast 3 dodatkowy tydzień wija si~ z każdym rokiem i je$t co~ 
przebywają w uzdrowisku na koszt .raz bardziej ceniona.· przez świat 
i na podstawie zaświadczenia Ubez pracy. Dążeniem czynników za ni~ 
pieczalni. Za ten ostatni tydzieii odpowiedzialnych jeąt nadanie ak• 
przysługuje im zasiłek sana.toryj cji coraz bardziej masow~go cha­
ny. rakteru. · W roku bietącym n• 

Na nieco odmiennych zasadach przykład przewiduje się skietOW~ 
uregulowane są wczasy lecznicza nie w całym kraju ponad 30 tys.i 
specjalne (przeciwgruźlicze, prze- o'Mb na wczasy lecznicze. Z liczb11 
ciwpylicowe i przeciwgośćcow·a), tej na Piotrków przypada 360 
przymiawane również w okresie -miejsc. Znaczy to, że ~ miesi"4, 
urlopu. Ubezpieczeni nie ponoszą 30 piotrkowian móźe wyjechac me 
żadnych wydatków przy tego rodza wczasy sanatoryjne. · : 

List(} nasz))ch cz.)Jfelników , 

Gzy nie za wesoło J 
w iminnej sp6łdzlelni „Samopomoc Chlopsk~.~ 

Wiel-e już razy na lamach na- w charakterze skarbąil~a. d'obr1, 
szego p isma poruszana była &pra koml)an, Tad~usz Gzik. . . 
wa doboru właściwych kadr w Cale to dobrane towarzystw'>. 
~mirinych spółdzielniach „samo- od czas~. dć czasu. utząd'za "'! 
pomocy Chłopskiej" w Radomsz· kancelar11 ~minne,J sp6łd~elni 
czańskim. Na skutek kumoterskich libac je, zakrapiane 40 proc .• WY: 
sto~unków. na skutek braku re robem monopolowym. Osta.tnlO 
wolucyjnej czuiności ze strony libacja ta,ka odby1a się wśród 
organiŻac ji party jnych w spół - porozr·zucanych kwitów w lokałila 
ózielnia<:h gminnych ZSCh, do kancelarii. Obecny. oprócz wy· 
aparatu administracyjnego dosta żei wspomnianych osób. był rów 
ło się wiele osób, których nie· nież sołtys gromady. J.an K<>zd.oł 
właściwe postępowanie przynosi oraz dawni~J~zy rzeźnlk, Jan 
p-owaine s zkody placówkom Krauzoe. Całe towarzy$tW<> zaiba 
spó!clzielczym. Ostatnio na przy- wiało się wesoło w le~ału sp6ł 
kład w gminnej spółdzielni „Samo dzielni do god1z. 21 wieczorem,; 
1J)Omocy Chłopskiej" w Pławnie Nic cfahvnego~ że potem lclii6'ri 
zdarzył się fakt, który wymaga ci sD6łdzielni na.rzeka.ią na ni;ł 
natychmiastowej interwencji ze właściwą obsłu~ę. na braik łJ.<:h, 
strony PZGS w Radoms·ku. czy innych towarów. Nie mozna 

Przed·e wszystkim - na sku- bowiem po wesołej Ubacf1 w ·na 
tek braku dozoru i czujności ze stępnym dntt·u pracować, fa'k 
strony PZGS, przewodniczący potrzeba. Poda ją:c to \\(szysf~o 
spółdzielni, ob. Władysław Pio· do public:cnei Wiadomo§Ci, spo 
rurlski ·dobrał sobie do zarzą.du dziewam się, że w obsad0ie za 
spółdzielni ludzi „odpowiedni-eh". rządu spółdzielni gm.innej w 
Mianowicie, w charakterze sprze Pławnie zajdą zasadnicze zmia 
dawcy zatrudnioav został daw ny. ~· 
niejszy właściciel prywatnego Edward Chłltielarz 1 

sklepu spożywczego, ob. Roman stały czytelnik „Głosu'' 
Zatoń, który ma nie lada d'oświad Gfdfe 
czenie na odcinku spekulacyj.- . 
·nym, W charakterze ekspedien . · Od Redakcji: J co na to PZGS 
tki zatrudniona jest kuzynka Pio w Radomsku?. CX:zekujerny wy 
r_~~o„ Barbara Bio.r.u.óska.. :i iaśnie.P --- - - · 
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Z frontu satyry włókniarskiej~~~~~~~~~~:;;~ 
Pnechodniu! Gdy będziesz na ścianie, gdzie I nymi objawami chorobowymi, które zakradają się do zdrowego dokładnych mapach naszego woje· Proszę o głos! - przerwała nagle 

Bula pracuje z Chobaną, organizmu tych lub owych zakładów pracy. z broni tej korzy- !l~~twa ktl~wie niewielki punkcik ob. Krzycka. - Tak się szczęśliwie 
„~e mo'w·. ,,Czes'c' pracy" - s'p1'ącym g · • t · i. t · · ł 'kn' o · swia czy, orego powiatu jest on składa, źe moJ'e rui.zwiSlko tu m'e pa.-
...... rzN'ZllleJ s a3ą c11ę me i nasi w o tarze. to k1l'ka 1pocisków z arsenału ozdobą Mał' M ły · da · 

powiedzie~ ndobranoc". · • ow a posia n.ie- dło, jako kandydatki na jedną z 
włókniarskich gazetek ściennych (z opracowywanej antologii sa- wielki zakład przemysłowy, ale ma licznych funkcji kol. Podoły. Dlatego 

Albo: tyry włókniarskiej). też i swoje wielkie problemy. mogę ooś bezstronnie doradzić. Kan 

Oj bumelant ci ja, bumelant Na ostatnim posiedzeniu rady za- dydatury Kuleszy i Kłusaka posta-

{czyż nie wiecie o Jasiu Plichcie?) PRZEST~OGA DLA LENIÓW kła<lowej wyło-nił się właśnie taki W'ione są jaik na.jisłusz:niej, ale czy 

dla mni.e jest zawsze niedziela, problem, kiedy głos zabral ob. Po· ob. ob. Molska, Mirowioo i Brzdęk ::ią 

dl 
~ 

a mnie jest zawsze po szychcie„. Tkacz Szwechowicz źle pracował, godne zastąpić kol. Podołę? Nie, 
- Wybraliście mnie - oświadczył nigdy! Trzeba być człowi'eki'em inte 

Te ~wa wierszyki, wyjęte z artykułu St. Broszkiewicza („Dzien 

nik Zachodni" z dn. 13.4 br.) są fragmentem bogatej poezji saty­

rycznej, przy pomocy której be>haterscy nasi górnicy zwalczają 

przedstawich:!li coraz mniej licznego (po wprowadzeniu ustawy 

o zabezipieczeniu socjalistycznego stosunku do pracy) odłamu t.zw. 

Nie przychodził punk.tualnie, dz1's1·a· ł · k d kład 
J na cz oni a ra Y za. o· ligentnym, jaik kol. Podoła, a Mol-

Tak długo opuszczał dniówki, wej. Pomyślcie jednak radni, jakże ska gazet nie czyta. Trzeba być <mer 

Aż . opuścić musiał tkalnię. mam pracować, pełniąc z kolei 24 gicmym, jak kol. Podoła, a Mirowi 
funkcję? Wszyscy obecni przec1ez czównę można. do wszystkiego namó 
wiedzą, że jestem: 1) buchalterem wić. Trzeba być nieskazitelnego pro 
zakładu; 2) komendantem. Powsz.ech wadzenia, jak kol. Pod-0ła, a NA SPOŻNIALSKICH 

nej Organizacji Służba Po.Isce; 8) " B d k „pan-

bumelantów. 
· Satyra antybumelancka stanowi ipotężną broń w walce z róż-

Nie 
, 

czyn 
Hllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

dru~iemu 

co tobie nie 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

miło 
Zryw, niedobicie, gniazdo i znów 

gniazdo - irytował się brakarz, wy­
liczając serię błędów coraz bardziej 
zniecierpliwionym głosem. 

- No i co macie na swoje uspra­
wiedliwienie? - powiedział. zakoń· 

czywszy przegląd całej „ekstry" peł. 
nej dziur i braków. 

- Chłop młody, zdrowy, a praco­
wać mu się nie chce. Jak wam nie 
wstyd tak psuć robotę, co? 

Wicek B1>akorobek ;,pojrzał melanr 
cholijnie na sufit i wyrecytował, Jak 
z nut s:wą starą piosenkę. 

- A pan myślisz, że co? Mam ro­
bić dobrze, kiedy osnowa kiepska, 
wątek się rwie, warsztat się psuje, 
rozpinki niedobre i w ogóle? 

Smutny los, czyli, jak mawiali 
przodkowie - fatalne fatum na mnie 
się uwzięło i szkoda gadać. 

- A ściany ci praypadkiem w 
pracy nie przeszkadzają? A może fa· 
bryka krzywo stoi i stąd te zrywy?·-­
dogadywał wyprowadzony z równo­
wagi brakarz. - Stój przy krosnach, 
pilnuj roboty, to nie będzie braków. 

- Też mi kłopot. Ja tych braków 
w sklepie nie kupię, a kto kupi, ten 
jest głupi -- rzucił Wicek i, pogwi­
zdując niefrasobliwie, poszedł na 
salę. . 
· Miał się też czym martwićl Zapłaci 
karę? A niech taml Co to znaczy w 
porównaniu z tym, że jest lato, ptasz 
ki śpiewają, a wieczorem czeka go 
spotkanie z Manią. Mania pracuje 
tutaj na tkalni, !ylko na drugą zmia­
nę. 

- Och, Maniu - cudo moje złote 
- rozmyślał Brakorobek, a tymC'La-
sem na krośnie przemknęły się już 

dwa nieliche r:ryrwy, na drugim zaś 
tASa~ło się gn:iarLdo, akurat takie, 
·jalk wronie. 

Wieczorem tego dnia Brakorobek, 
wystrojony odświętnie w tabaczkowe 
spodnie i marynarkę pepita, odwie­
dził dom ob. Karaeia, ojca Ma.ni. 

Cel wizyty jasny: zbadać sytuację, 
czy ob. Karaś, znany w Łodzi doroż­
karz, tudzież jego żona ewentualaie, 
reflektowaliby na zięcia. 

Wicek wychodził z siebie, żeby się 
podobać. Tatusiowi raz po raz pod· 
suwał .,Mocne". i prawił komplemen­
ty, że takiej dorożki i takiego konia 

Tgpq I 
Jest ich jeszcze garść spora w r6ż. 

nych instytucjach i · za.kładaieh pracy. 
Oto niekt6re z nich: 

w całym mieście Łodzi nie ma 
chociaż tak po prawdzie to „kareta" 
była w proszku, a kobyła podpieratJ 
się ogonem. Mamusię zdobywał za­
chwalaniem placka, do którego przy­
dałby się młotek i dłutko, taki był 

twardy. Dla Mani zaś przygotował 

prezent - materiał na bluzkę. Z bi­
jącym sercem wręczył go lubej i „a. 
dowolony, patrzył, jak rozwijała 

paczkę z podarunkiem. 
- A to co? - pisnęła nagle Mania. 
- Dziura i zryw tkacki w samym 

środku - zawtórowała mama. 
- Tef mi prezent - parsk!1•;ła 

Mania. - To ja już mało znaczę dla 
pana Wicka, że nie raczył mi kupi~ 
przyzwoitej l·esztki, lecz zdobył się 

tylko na wybrakowany łaszek. Pew­
no dlatego, że o 40 procent tańszy, 
niż prima. 

- ~an Wincenty widać charakteru 
skąpego - rąbnął tata . a mama za­
wołała wysokim dyszkantem: 

·- Moja Mania to tkaczka najwyż­
szej jakości! Wstyd, żeby nosiła to­
war utkany przez brakoroba. 

Daremnie Wicek przekonywał, że 

zapłacił na Wodnym Rynku pełną 

cenę za kuponik. Nikt z rodziny Ka­
rasiów mu nie uwierzył. 

Przyszły pan młody nie wiadomo 
kiedy znalazł się na ulicy. Uszy pa­
liły rze wstydu, chętnie wlarz.łby w 
mysią norę. I wtedy, w jednej minu­
cie zrozumiał to, czego nie mógł mu 
wytłumaczyć ani brakarz, ani maj­
ster, ani koledzy-tkacze: „Nie rób 
drugiemu, co tobie nie miło". 

Ano kupił niechcąco taki towar, 
jaki sam produkuje. I dał go Manii 
Co za wstvdl 

Fatalny · o był dzieli dla Brakorob 
ka. I pamiętny. Bo od tego czasu coś 
się w' nim jakby odmieniło. Co dzień 
ubywało przeszkód przy produkcji, 
malała ilość błędów, a po pewnym 
okresie nawet primy zaczęły schodzić 
z jego krosien. A gdy minęło lato, 
nazwisko Wicka pojawiło się obok 
nazwiska Mani na liście współzawod­
ników w walce o prawdziwą ekstrę. 

A w sercu Mani zgasła uraza. 
Współzawodnict~o ich połączyło. Co 
prawda Wicek mówił po swojemu. 
że to tylko „los", lecz Mania wie­
działa dobrze, że to dlatego, iż Wi­
cek przestał być brakorobem. 

tqphl 
- Niech tam majster się głowi, kim 
obsadzić opuszczone przezeń sta.nowt­
sko.~ 

Drugi typ _ to bumelant robiący 
przysłowiowe „dobre wrażenie". WSZ@ 
d.zie go pełno, Prowadzi dyskUsje. 
Oz@Stuje papierosami. Efekt jego pra 
cy - żad.na. powierzona sprawa nie 

Człowiek, który wciąż się spóźnia, 
Każdej pracy to zakała, 
W wojsku zowie się - ofermą 

A w cywiJu dziad - patałach. 
My, niestety, na fabryce 
Mamy llużo takich dziadów, 
Tylko dziwne, że się nigdy 
Nie spóźniają do obiadu. 

NIE OSZCZĘDZAMY! 

OszczE;dność jest u nas stosowana wszędzie -
Tylko się nierobów oszczędzać nie będzie. 

B K 
na rzę.„ 

prezesem ractwa urkowego; 4) 
członkiem wspierają.cym Towarzy- - No, no, - przerwał z kolei 
stwa Opieki nad Głuchoniemymi; 5) przewodniczący. - Nie pora tu i 
przewodniczącym Koła TPKR; 6) miejsce na dawanie cenzurek. Ob. 
sekl'etarzem TPD; 7) wicepTezesem Krzycka tak zręc:mie oblała zimną 
TPż; 8) członkiem Komitetu Odbu- wodą nasze projekty, że powinna 
dowy Stolicy; 9) przewodniczącym chyba zastąpić ob. Podołę w jego 
Komitetu RodzicielSJkiego; 10) człon funkcji sekretarza TowaJ:zystwa 
kiem Miejskiej Kontroli Cennikowej; Przyjaciół Dziei:i. Ale wracajmy do 

• 11) radnym Rady Miejskiej; 12) rzeczy. Kto ma wnioski w tej spra· 

przewodniczącym Komisji Współza- wie? 
wodnictwa; 13). pełnomocnikiem do • * • 
akcji zwalczania analfabetyzmu; 14) - Historia z ob. Podołą ...:._ zabrał 
skarbnikiem Towar zystwa śpiewa- głos ob. Wielgas - dowodzi, że nie 
czego „Echo"; 15) prezesem Klubu widzimy w n.Riszych zakładach kadr. 
Sportowego; 16) przewodniczącym Ale kilka nazwisk rzuct>nych przez 

DWUDZIESTA MASZYNA O MIOTLĘ SIĘ UPOMINA kółka myśliwskiego „Diana"; 17) ob. przewodniczącego świadczy, że 
członkiem zarządu klubu przyjaciół kadry są, tylko trzeba się rozejrzeć. 
sztuki; 18) kierownikiem koła samo Trzeba odciążyć z pracy ob. Podołę, 
kształceniowego w naszej" świetlicy; którego znamy wszyscy, jako czło-
19) prezesem Ligi Lotniczej; 20) wieka świetnie pracującego na każ­
członkiem Zarządu Ligi Morskiej; dym stanowisku. Ponieważ w radzie 
21) prezesem Koła Ligi Antya1'koho zakładowej jest on niezbędny, przede 

!owej; 22) red,aktorem gazetki ścien wszysllkim za.trzymamy go w radzie. 
nej; 23) korespo·ndentem „Głosu Ro Natomia.;,t co do szeregu organiza­
botniczego"; a dzisiaj dostałem 24 cji, stowarzyszeń i jego funkcji spo 
funkcję członka rady zakładowej . . p 0 łecznych, stawiam wniosek„ aby ra· 
za tym jestem członkiem wszystkich da porozumiała się z właściwymi or. 
organizacji i stowarzyszeń, działają- ganizacjami i instytucjami i skłoni 
cych w naszych zakładach i w na- ła je do zwolnienia ob. Podoły z zaj 
szym mieście, z wyjątkiem Związku mowanych funkcji oraz p<>mo.gła im 
Harcerstwa i Ligi Kobiet. Ale mimo w znalezieniu godnych zastępców na 
to więcej funkcji nie jestem w sta- szego Podoły. 

C1ysta jest wTzeciennica dziewiętnasta, 
Dwudziesta zaś brudem obrasta! 
A przr.cież to prządki te same 
Przy obu pracują na zmianę; 
Aż dziw, że najlepsze to prządki, 
A kiepskie są u nich porządki. 

„O RADACH" 
Fraszka dla optymistów 

Do l'ady zakła.dowej poszła obywatelka: 
„Poradź Rado, twoja rada to dla mnie rzecz wielka" 
Radny, gdy nie widział na to rady żadnej, 
Zwołał radę, by poradzić owej niezaradnej. nie pełnić. Zwracam się przeto do - Brawo! - zawołali obeoni, a 

Was z apelem: „Ratujcie"! ob. Fikalski podniósł do góry rękę, 
R.ada radzi nad poradą ową w swym komplecie, 

Coraz nową radę radny za radnym wciąż plecie. 
Nal'ad3 się skończyła, lecz porady nie dostała 
Niezaradna, która rady u Rady szukała. 

- Tu z-bladł i na.pił się wody prosząc o głos. 
wprost z karafki. - Słuszny jest wniosek mojego 

- Faktycznie stwierdził po przedmówcy - zauważył - ja po-

g:g························································································::g 
oog•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••111:••••000 . . . . . . . . 

li Wesoły „Głos" li . . . . . . . . 
„ • • • ggg········ .............................................................. „ ················ggg 

ooo•••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••ooo 

krótkim zamieszaniu na sali ob. Ma- zwolę go s<>bie uzupełnić. Rada powo 
tysiak, przewodnic-zący rady - tirze ła specj·alną komisję, która za.jmiii 
ba pomóc ob. Podole . . Tylko, że to się realizacją wniosku obywatela 
trudna sprawa. No, cóż, buchalterem Wielgasa. Kadry są, tylko trzeba 
pozostaniecie, bo to/wasz zawód, pre się r0<zejrzeć, a praca komisji da 
zesem Bractwa Kurkowego mógłby wtedy najlepsze wyniki, gdy na jej 
być Kulesza, ale ezy on podoła? czele stanie ob. Podoła. 
Przewodnicz!lcym K<>mitetu Rodzi- Podoła: wstał, spojrzał nieprzytom 
c1elS1kiego m'ig-łby być Kłusa:k, w za. nie na Fikalskiego, szepcząc ze zgro 
rządzie TPK.R, TP~ i TPD llU>mt& zą: - 25 funkcja! Jubileuszowa! 

li'. Ardo-H' .... 

>> DZIECIĘCA ZABAW A << 
Czekilcow był ipomoonikiem na-1 Zabawa Czekilcowa z przewooni-1 - No, więc jakie odnieśliście wra 

czelnika wydflJiału planowania. W czący·m wyglądała mnie~ więcej na- żenie? Czy u was W11Żystko w po-

rzeoz~'Wistości jednak stał się dobro stępudąco: rządku? 

wolnym pomocnikiem dyrektora biu - Co do wyklJID&nia planu - .po- - W ja.kim niby sensie? 

ra. Uważał, że tak właśnie być po- wo.li ciągnął Czeldlcow, bacznie - No, w sensie wykonywania pia 

winno. Uważał, że korzystniej bę- wpa.tntjąc się w twarz przewodniczą nu! 
dzie oddać czas i siły na dogodzenie cego - to mogę oznajmić, że plan - Ach. plan!... Jasne, że mamy 

przełożonym, niż na wykonywanie wykonano zarówno ogólnie jak i w plaiu ... 
bez1>ośred11ich obowiązków. Przeło- całości„. - Ojej, ~bywatelu, ja be-z was 

ieni zawsze mogą to docenić, wyna- - Więc ogólnie i w całości? ... A wiem. że macie plan! Ale proszę o 

grodzić. A więc należy się ti,rzymać w szc,zegółach? analizę wykonania tego planu.„ 

w pobliżu clyrektora. Trzymał si" te- - A w szczegółach, to.„ tego„. - O analizę? 

dy dyrektora Czekiloow! - Wykonywa.n()? - Czy wy, doprawdy, ludzkiego 

Ale nagle pozycja dyrektora zo- - JeśM chcooie„. języika nie rozumiecie? 

stała zacllwiana. Polecono pr.reprowa - Nie o to chodzi, 1>bywatelu Cze- - Ile... he„. Jak.że to nie rozu-

dzlć lustrację, ponlewaiż przedsiębfor lcllcow, czy ja chcę! Proszę mi powie zumiem? Doskona.le rozumiem! 

stwo nie wykonało planu. (Czekilcow dzieć, jak było w rzeczywistości? - A więc.„ Chodzi o to, że bada-

doskonale 0 tym wiedz.fał!). Prze- - Właśnie mówię.. my działa.lność waszego przedsię-

wodnlczący komisji lustra<iyjnej za- - Co mówicie? biorstwa. Właśnie Pl'OSZę was o po-

jął Jeden z gabinetów, za~awał - To, 0 oo pytacie, 1>b. pnewod- moo, opowiedzcie, ja.k się przedsta• 

się ze SPr&Wamt. WZyWał poszczegól nlozą-cy! wia w~ dYrektor ja;ko kierownik? 

nych p!'acownik6w. Było jasne, że w - Właśnie pytam: jakle S'ŁCZegóły Czy to Jest właściwy C'Mowiek na 

ciągu naJbliżs:zych dni · zostanie we- pla,nu nie były WYkooywane? właściwym miejscu? 

~ny na rozmowę f Orekilcow. - Ach, na to trudno talk od razu . PodC'.ills tych słów pn.ez głowę Cze 

Jakże się w takim wypadku za- odipowiecWieć.„ kiloowa przemknęło: „Ach, to tak 

ponmia:wmy sobie prlllW'idła owej 
dziecięcej zaiba.wy, powstrzymał się 
i tylko pytalfącym spojrzeniem ob­
rzucił prizew<>dnfoq;ącego. Jednak z 
twarzy pme:wodni-c1Zącego nie można 
było wyO'Zytać, ja.k on się u&tosun­
kowu,ie do d2iałalności dyrektora.. 
Dla.tego Czekilcow posbnowił zacze 
kać '/J wypadami przeciwko swemu 
przełożonemu. 

- Hm... taaak„. - móWił przce.ią 
gając - to sprawa wielce skomvli­
kowana.„ Pra.wdę mówili!(:. na.wet nie 
nmłe o niej wYda,wać sąd. · 

- A d.la.ezeg-0? 
- .Ja.k to .dlaiczego! Przecież dY· 

rektora mian-O<Wał cen.tra.Iny ozarząd! 
A ministerstwo noonlnar.ję za.twie1'· 
d7Jilo? Za.twierdziło? Więc były wi· 
docznie podsta.WY ... 

- Oni mieli swo.je poclsta.wy, a wy 
swoje„. 

- W .fa.kim n~by ma-O'L'l!Dłu? 
- O jeJ, wy, obyw&tel.u, jako 

MARNOTRAWCA MATEB.IA:laOW 
Nr 1 wrzuca prtt miedzlmy o wymia­
ra.eh S5x1 cm. do skrzynki na !imlec1, 
nie zasta.na.wia.jąc sit, ie jest to odpa. 
dek ufytkowy, jeS11 nie dla. jego od. 
działu, to dla. imlego. 

MARNOTRAWCA MATEB.IAŁOW 
Nr 2 pobiera. z ma.ga.zynu tyle mate­
riałów piSm1ennych, że sta.rczyć icn 
powinno co najmniej na 1 kwa.rtał 

Marnotrawca. bowiem mniema., że 

jego rodzina posiada. ta.kie samo pra._ 
wo do przyborów biurowych, ja.k i 
on . . 

jest dokończona... · 

Dobroduszny zbieracz i roznosiciel 
nowinek. .l:'rzejdZle ta.ka osoba przez 
kilka. oddziałów, tu pogada, tam po. 
gada 1 nić nieprawdopodobnych plotek 
obiega. całą, fa.brykę: „.że „zaj~ ~mia. 

ny w k1erown1ctw1e „fa.bryki" ..• że 

„remonty mieszkań robotniczych robi 
się „po uważa.niu" ... . że świetlica cent­
ra.Ina zostanie zamieniona na mieszka 
nia dla dyrektorów" itp, itp. 

chować? Po długich romiyślanlach - Spoddewam s·ię. że lłm:by„. stoi spra.wa; czy on na właściWYm 

. Czekilcow dos~ł d-0 wndosku, że - Liczby mam. Dlaczegó:ibym mie.jscu?" 

należy przede wszystkim d~edzieć mia.I nie mieć? Liczby u nas zawsze Sa-rkastycznie uśmiechając się, Cze 

pracownik wyd'Zialu pla.n-O<Wanła, O· · 

rientujecie się cbytba choć tTochę o.ą · 
też nie?! · 

Jeśli chodzi o BIUROKRATOW, 
spotyka.my ich trzy rodzaje. Pierwszy, 
to BIUROKRATA UJ;'.ltl!;.t:J.M.Y", 

Uważ~' on za stosowne przy ,za-?a.twia 
niu" interesantów opowtadać un 
wszystkie swoje żale i troski, wypy. 
tujfłc z kolei petentów o ich zmartwie 
nla., a. tymczasem.„ 

Biurokrata. „towarzyski" pra-cuJe 
mniej więcej przez pół godziny, drugą 
zaś jej ppłowę poświęca na pogawędki 
na. temait „Upiora w operze", „jak te 
było wczoraj na meczu" itp., a. tym­
czasem„, 

,;Zadumany rycerz" - czyli biuro. 
lqa.ta. „za.pracowa.ny" ciągle tW1erctz1, 
że przllciążony jest pracą. Godziny i 

dni przepędza. na. „dumaniu" z piórem 
w ręku. o czym on myśli? O wynale­
zieniu ma.szyny, !ttOra by zastąplła 

jego leniwy mózg. A tymczasem ... 
A tymczasem czas ucieka.. Zmarno. 

trawione godziny nie wrócą. (Jeśll 

chcecie zobaczyć naszych biurokratów, 
to stańcie przed port1erntą o gouz, 
15.55). 

OsobistoBć z gatunku „ważnl.a.kóW" 
jest .zda.nia., źe spra.wy należące do je 
go resortu są najważniejsze w całym 
przeds~tb1orstwie. 

Oo do rodziny tzw. nierobów - to 
łazik Nr 1 co tydzień w poniedziałek 
opuszcza. pra.c1, przeprowadza.jąc w 
domu „kUracJ1" Po Ulll&nmach cioci, 

KIEROWNIK z gatunku „::>M..1-J'.C. 
NYCH PESYMISTóW" sieje wokół 

siebie nastrój zdenerwowania i rozgo. 
ryczenia, hamując swoją postawą 

wszelkie porywy i inicja.tywę pracow 
nika.. Jego dewizą jest - „rób, aby 
dzień przeszedł". Toleruje on szwen. 
danie się po warsztatach i biura.eh, a. 
nie potrafi ocenić prawdziwie warto­
ściowego pracownika. 

Charakterystycznym tu i ówdzie ty. 
pem jest „artysta w ubikacjach". 
„Działalność" jego polega na wypisy­
waniu na. ścianach głupawych wierszy 
ków lub wyładowywamu za pomocą na 
pisów swej złości osobistej do kolegów 
lub zwierzchników. Na tak wdzięcz. 
nym terenie da.je upust swej głupoCie 

warcholstwu. 
Jest jeszcze wiele podobnych typów 

i typków! Rozejrzyjcie się wokół sie­
bie! Być może, niejeden z wyżej opl 
sanych stoi obok WM przy warsztacie 
lub siedzi przy sąsiednim biurku? 

Nie pozwólcie mu panoszyć się! Co­
dzienną,, systematyczn:t pracą nad nim, 
cierpliwości~ i dobrym przykładem 

zwalczajcie jego złe cechy 1 napra­
wiajcie szkody przez niego ~ządzo. 
ne, .• 

się, czy w wYUiku lustTaoji dyTektor są... kilcow powfod'Zial: 

zostanie zwolniony ze stanowdska? - A C'ly Je pamiętacie? - Wie<iie eo, niejeden z nas m-

Jeżeli ma być zwolniony, no, to bę- - Co czy pa.mtętam? S·tanawiał się nad tą spraiwą.„ 

d~e mll'ima o wszystltim mówić 7.&'od - No, przecież dane. - Nad jaka spnwą? 

nie z pr111Wdą.. Jeśli jednak spra.WY I - Dane, dotyczą.ce naszego pla- - A no, nad tą, 0 któreJ wspom· 

wezmą. taJki obrót, że dyrekt>or zo- nu? n;ieliście ... 
stanie na stanowisku, to nie należy - No, tak! A jakieżby inne... - A jakie jest wasze zdanie? 

występować z niczym, co by mogJo - Proszę sobie wyobra.zić, że nie - Moje? ... 

podkopać dyrektor1>wi autorytet. bardzo pamięta-m„. Tyle„. wrażeń„. Mało brakowało do tego, że.by Cze 

Czekilcow zadecydował, że tak właś- spraiw01Ldań ... formularzJ)' ... głowa po kilc«>w zapytał przewodniczącego: 

nie się zachowa. prostu pęka! „A wy, jak sądzicie?". Ale przy­

Po paru dniach, które upłynęły 

od pow:zAęcia tej mądrej decyzji, Cze 
kilcow zo.stał wezwany do przewodni 
c.zącego komisji. Wchodząc do gabi­
netu, Cze~ilcow powta.rzał w myś­

lach: „grunt - zwą.chać pismo no­
sem; usuną dyrektora czy teiź nie? 
A do chwili, gdy się zorientuję, o 
niczym ani be, ani me!". 
Przewodn4czący komisji lus.tracyj­

nej poprosił, żeby Czekilcow był ła­
skaw spocząć. 

- Jeśli się nie mylę - powie­
dział - jest obywatel p1>mocnikiem 
naoezelnika wydziału planowania? 

Czekilc.ow chwilę się zastanawiał 
(pnzcz jego głowę przemknęła myśl: 
„To chyba mogę powiedzieć? Tak. 
to mogę powiedzieć"). I 

- Owszem, jestem... Zll'Stałem za· I 
twierdzony w marcu bieżącego ro-
Jtu. . 

- Taak... A więc, co możecie p0-

wiedzieć o wyik<maniu plainu i w o­
góle o pracy przedsiębiorstwa? 

Dalszy ciąg rozmowy przypominał 
ową dziecięcą zabawę, której sens 
polega na tym, że odpowiada.ją.cy nie 
może użyć nasuwającej się nieodpa.r 
de odpowledllli „tak" i „nie", oraz 
określenia kolorów: bialeiro i czarne 

fZ a:azetki 6ciennej Z.Z W .A.NN Nr Sl) ro. ,,Wżorowa'' obsługa maszyn 

- He... he... Wolne nrtv! Prze• 
cież tylko tym siłę zaJmuje: .. 

- Więc P1'0S'L4l odpowiedzieć! 
- O czym? 
- O C'lym chcecie, O wszystkim. 

Dla.czego r1>bfoie ze siebie na.hvne 
dziecko? 

- Wolne żarty! J-a.kłeż ze mnie 
dziecko?! UpłYWa już dwa.dzieścla 
lat. jak tkwię w tych s.pra.wa-ch ... 

- Trudno to zauważyć. A więc 
proszc opowiadać!. .. 

- Hm... Opowiadać? Chwilecz­
kę„. Hm„. O czym właściwie opowla 
dać?.„ 

K.ierly po d~ewięćdzlesięciu trze<'h 
minuta-cit, które upfynęły na rozmo 
wie z przewodnncrią.cym komisji. 0 7.e 
kilcow orms'llczał ~ahinet, przewod· 
niczą.cy przesia.dł się z krzesła na ka 
napę i na pół leżąc wycierał spocone 
czoło i szyję, a prz:v t ym powtarzał: 

- A to typ!.„ „W jakim macze­
niu".„ „W jakhn sensie" ... „O czym 
OJ>C>"Madać?" Cóż to ma maczyć, hę?! 

Czekileow zaś, zamkną.wszy za. so­
bą drzwi, sarka.stycznie uśmiechał 
się, jakby chciał powied7ieć: „No. i 
co? Duioś się dowieilmał?! Nie na 
tak~ego, bratku. trafiłeś!" 

C7,ekHcow sądził, że grę wygrał w 
zupełności. 

.Jednakże na7.a.jutrz na tablicy roz 
ka.zów można było przeczytać decy­
zję komisji lustracyjnej: 

„POMOCI\'IKA NACZELNIKA 
WYDZIAŁU PLANOWANIA. OB. 
CZEKILCOWA, ZE WZGLĘDU NA 
CAŁKOWITĄ NIEZNAJOMOśC 

SPRAW, USUNĄC Z ZAJMOWA· 
NEGO STANOWISKA." 

W taki oto sp01Sób Czeki.Icow J>l"Le· 
chytrzył sa.mego siebie, 

ałum. J. Z.ł 


